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N p . lO Warszawa, dnia 28 lutego 1937 r. R o k  IV.

JA N  W ALEW SK I

W ł a s n ą ,  p o l s K ą  d r o g ą . . .
(Na marginesie deklaracji ideowo-politycznej pułk. Koca)

W ygłoszona w dniu 21*go lu* 
tego br. deklaracja twórcy obo* 
zu zjednoczenia narodu polskie* 
go jest związana jak najściślej z 
instynktem szerokich mas społe* 
cznych i odpowiada psychice i 
dążeniom społeczeństwa.

Deklaracja ta będzie na pewno 
radośnie przyjętą przez tych 
wszystkich obywateli, dla któ* 
rych zespolenie narodu polskie* 
go i jego zewnętrzna isila są na* 
kazem sumienia patriotycznego. 
T rudno  jest oczywiście omówić 
wyczerpująco w kilku słowach 
treść deklaracji, będącej wielkiej 
wagi dokumentem politycznym; 
będziemy też musieli niejedno* 
krotnie do niej powrócić na tych 
łamach. Dziś pragniemy się ogra* 
niczyć do uwypuklenia jej naj* 
bardziej zasadniczych momen* 
tów.

Przede wszystkim tedy pod* 
kreślić należy fakt, iż deklaracja 
stwarza podstawy do jak naj* 
szerszego i najgłębszego zjedno* 
czenia narodowego, że „ponad 
płoty i mury, które w  rzeczywi* 
stości czy wyobraźni dzieliły 
Naród11 — wyciągnięta jest ręka 
do wszystkich ludzi dobrej wo* 
li. Tyle lat oczekiwaliśmy na ten 
moment; przed oczyma naszymi 
— jakże od dawna! stało widmo 
rozbicia rozproszkowania naro* 
dowego, co w porównaniu z na* 
szymi sąsiadami od wschodu i 
zachodu napawało nas zaiste go* 
ryczą. Dziś mamy wytkniętą dro* 
gę. I rz e b a  nam po niej iść chy* 
żo, by czas stracony nadrobić, 
trzeba maszerować z radością, z 
pasją, z fanatyzmem pierwszych 
chrześcijan w  Rzymie, ramię 
przy braterskim ramieniu.

Deklaracja, stwierdzając, iż 
między państwem a narodem nie 
może być sprzeczności, kładzie 
kres jałowej i zgoła bezpłodnej 
dyskusji na temat, które z tych 
pojęć jest ważniejsze. Są one ze 
sobą nierozerwalnie złączone, a 
wykładnikiem narodu jest jego 
własne, zorganizowane państwo, 
w którego ramach naród ma 
możność nieograniczonego roz* 
woju.

Z kolei — płk. Koc stwierdza, 
iż Konstytucja z kwietnia 1935

roku jest podstawą ładu i po* 
rządku w państwie; ustala ona 
nadrzędną rolę Prezydenta, okre* 
śla hierarchię władz i rozgrani* 
cza ich kompetencje, mówi o ro* 
li i funkcji Parlamentu, k tó ry  w 
zakresie ustawodawstwa i kon* 
troli w stosunku do rządu ma 
istotne i realne elementy działa* 
nia. Ten ustęp deklaracji jest do* 
niosłej wagi, gdyż zadaje on 
klam wszelkim pogłoskom o rze* 
kornym „totaliźmie" nowego o* 
bozu i jego jako by dyktator* 
skich aspiracjach. Twórca obozu 
nie szuka rozwiązań w tych czy 
innych zagranicznych wzorach, 
lecz idzie własną, polską drogą, 
na której spotykamy ideę silne* 
go i rządnego Państwa obok no* 
woczesnej, zdyscyplinowanej de* 
mokracji, geniuszem Józefa Pił* 
sudskiego przepojonej.

Ustęp deklaracji, dotyczący 
armii, Jej W odza  i idei obron* 
ności Państwa — należy do naj* 
bardziej istotnych i głęboko uję* 
tych. Zorganizowana przez jej 
twórcę, Wielkiego Marszalka, 
armia polska jest nie tylko uko* 
chaniem całego narodu i jego du* 
mą, lecz i najwyższym wzorem 
cnót rycerskich i obywatelskich, 
hartu i męstwa, karności i wy* 
trwalej pracy. Naczelny W ó d z
— Marszalek Smigły*Rydz, 
wskazując na ideę obrony Pań* 
stwa i konieczność skupienia wo* 
kół tej idei całego społeczeństwa
— wiedziony był zaiste najgłęb* 
szym instynktem narodowym, 
instynktem — drzemiącym świa* 
domie czy podświadomie w mi*

bonowych masach polskich. Po* 
słuszny temu instynktowi naród 
polski — znajdzie w oparciu o 
armię własną, najwyższą gwa* 
rantkę naszej niepodległości — 
spokojne warunki do pracy i 
rozwoju.

Deklaracja wskazuje dalej na 
ścisłą łączność na przestrzeni 
dziejów między narodem poi* 
skim a katolickim Kościołem, 
który winien być otoczony nale* 
żytą opieką, oraz zgodnie z na* 
szą wielowiekową tolerancją mó* 
wi o naszym stosunku do innych 
wyznań, opartym na Konstytucji.

W  zdecydowanych, żolnier* 
skich słowach mówi płk. Koc o 
komuniźmie, który jest wrogiem 
naszej niepodległości. Komu* 
nizm, odrzucony przez nas na 
polach bitew w latach 1919—20 
— jest „tak obcy duchowi poi* 
skiemu, że w Polsce nie ma dla 
niego miejsca".

Nas wszystkich, ludzi pracy, 
specjalnie zainteresują również 
te ustępy deklaracji, w których 
mówi ona o solidaryzmie spole* 
cznym, o tym, iż w Polsce praca 
winna stać się udziałem wszy* 
stkich i że nie ma u nas miejsca 
na walki klasowe. Podstawą i 
trzonem siły polskiej jest czło* 
wiek pracy i troska o niego win* 
na być centralnym zagadnie* 
n ie m .

Deklaracja porusza następnie 
zagadnienia, dotyczące wsi poi* 
skiej i polskiego mieszczaństwa.

Celowa i konsekwentna praca 
nad podniesieniem duchowego i 
materialnego stanu wsi — wy*

Manifestacja obrońców Ojczyzny w stolicy
Celem zamanifestowania swego całkowitego oddania się do 

dyspozycji pułk. Koca, w  związku z ogłoszoną przez niego de* 
klaracją ideową

Zarząd Stołeczny Federacji P. Z. O. O. zwołuje zebranie 
Stołecznych Związków Sfederowanych na niedzielę dn. 28 b. m. 
na godz. 10 r. do sali kina Colosseum (N ow y Świat 19).

Z arząd  okręgu stołecznego Związ­
ku  Legionistów Polskich zarządza 
zbiórkę wszystkich członków na nie­
dzielę, dn. 28-go lutego r.Jb . o godz.
9-ej min. 15 rano na  pl. M arszalka 
Piłsudskiego pod  sztandarem  Związku 
Legionistów.

Z arząd  okręgu stoi. Zw. Leg. Puław ­
skich w zywa w szystkich członków  do 
stawienia się w niedzielę (28 b. m.) o 
godz. 9-ej min. 30 w  lokalu  Zw iązku 
(K ozia 3/5 m. 3), skąd uda się ze sztan­
daram i do sali kina Colloseum  (N ow y 
Świat 19) n a  zbiórkę kom batantów .

maga wielu skoordynowanych 
zaradczych środków i odpowied* 
niego czasu. D o tego zagadnie* 
nia płk. Koc przywiązuje nie* 
zwykłą wagę i uważa je za jedno 
z najważniejszych i najpilniej* 
szych w Polsce.

Kapitalna sprawa kultury na* 
rodowej i obyczaju polskiego 
znalazła również oświetlenie w 
deklaracji. Tworząc obóz zjed* 
noczonej siły polskiej — pra* 
gniemy go tworzyć przez polską 
naukę i sztukę, przez polską li* 
teraturę, przez polski, rodzinny 
obyczaj. Bezcenne walory poi* 
skiej kultury, tak wspaniałym 
blaskiem świecące w dziejach 
Rzeczypospolitej i przyciągające 
doń inne narodowości — winny 
być przez Państwo troskliwą o* 
pieką otoczone.

Końcowe ustępy deklaracji 
dotyczą terytorialnych mniejszo* 
ści narodowych, i sprawy ży* 
dowskiej. Deklaracja potępia 
ekscesy antyżydowskie,-podkre* 
ślając równocześnie zrozumiałą 
konieczność do  osiągnięcia peł* 
nej samodzielności gospodarczej. 
Polskie miasta i miasteczka mu* 
szą się zaludnić polskim kupcem 
i rzemieślnikiem, musi w nich 
znaleźć ujście nadmiar ludności 
wiejskiej.

G dy  czytamy tezy deklaracji 
płk. Koca i wgłębiamy się w ich 
treść — to czujemy, jakby je 
nam wszystkim z naszych piersi 
wyrwano i na światło dzienne 
wyniesiono. To  są przecież te na* 
sze marzenia i dążenia, za które 
bili się WSzysCy dobrzy polscy 
żołnierze na polach walk o Pol* 
skę. Wielkie prawdy są zarazem 
proste. Może dlatego wielu ludzi 
przechodzi obok nich mimo, nie 
spostrzegłszy ich ciężaru gatun* 
kowego. Dla nas wskazania te są 
jasne i zrozumiałe. Oparte na hi* 
storycznej już dżisiaj mowie Na* 
czelnego W odza  z 24*go maja 
ub. roku — będą one nas wiodły 
żołnierskim szlakiem służby dla 
Polski.

Dla Jej Wielkości i Siły.
Dla dobra wszystkich Pola* 

ków.
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„W bratnich szeregach spełnić
Nadzwyczajne posiedzenie

Za stołem prezydialnym
siedzą od lew ej: pułk. W ccki, poseł W alewski, gen. Skierski, sen. M acieszyna, gen. G órecki, min. N akoniecz- 

nikoff-K lukow ski, pułk. Podgurski, wet. M ilczarski, w iceprez. O lpiński

PO R AŻK A  W  C H A M O N IX
N a tegorocznych m istrzostw ach n a r­

ciarskich św iata w  C ham onix Polska 
nie odegrała dużej roli, mimo w ysta­
w ienia do zaw odów  najlepszych 
sw ych w chwili obecnej narciarzy, jak  
bracia M arusarze , Czech, Schindler i 
N ow acki. D zięki błędnej metodzie 
PZ N  obstaw iono tym i zaw odnikam i 
praw ie wszystkie możliwe konku ren ­
cje. R ezultat w iadom y. Z aw odnicy 
przem ęczeni tylom a konkurencjam i 
nie potrafili w ykazać należytych w ar­
tości w  swych specjalnościach. I tak 
np. M arusarz St. pogrzebał swą sławę 
najlepszego skoczka środkow ej E uro­
py, uzyskując 12 miejsce zaledw ie w 
skokach otw artych (A . M arusarz — 
26-ty, C zech 27-y i Schindler 30-ty. W  
konkurencji tej Polska zajęła zespo ło­
w o jednak  4-te miejsce). W  kom bina­
cji alpejskiej najlepszy z Polaków  był 
Czech (18-ty!). Tenże zaw odnik od­
niósł najw iększy sukces w kom binacji 
norw eskiej, p lasując się na 7-ym m iej­
scu  w klasyfikacji ogólnej, a na 4-tym 
w skokach (A . M arusarz 14 i w sko­
kach 7-y). Braciom  M arusarzom  nie­
zby t się jakoś szczęściło w C ham onix. 
W  biegu zjazdow ym  mieli sporo  upad ­
ków  i w ycofali się z zaw odów . W  b ie­
gu na 18 km. A ndrzejow i M arusarzo ­
w i pękły  w iązania i p rzyszedł ostatni. 
R ów nież N ow acki złam ał narty  i w y­
cofał się z biegu. Pierwszym  z Po la­
ków  w tej konkurencji by ł C zech na 
35 miejscu. Tak więc ogólnie Polska 
nie odegrała żadnej niestety  ro li w mi­
strzostw ach FIS.

PRZED MARSZEM ZUŁOW  -  
W ILNO

M arsz narciarski Ż ułów  — W ilno, 
będący hołdem  pamięci W ielkiego 
M arszałka odbędzie się w dniach 27 
i 28 b. m i zgrom adzi na starcie bli- 
zko 400 narciarzy . D o M arszu staję 96 
pa tro li w dw óch klasach.

D o pierwszej klasy  zaliczono 22 pa­
tro le  w ojskow e, 6 zespołów  K O P i 
1 policji. W  drugiej klasie startu ją : 10 
patro li Zw. Strzel., 6 Zw. Rezerwistów, 
3 — KPW , 3 — PPW , 1 — PW . Leśn. 
W  grupie sportow ej startow ać będą 
C IW F, Śmigły, O gnisko (W ił.), A ZS 
(W ił.) i d rużyny  warszaw skie. Specjal­
ną grupę w klasie II tw orzą zespoły 
regionalne w ojskow e i W K S z tere­
nów  północno-w schodnich, do której 
zaliczono 13 patro li, regionalne m iej­
scowe — 3 patro le, i regionalne za­
miejscowe — 20 patroli.

ZA W O D Y  KRAJOWE

— Z aw ody narciarskie o puchar 
C za rn o h o ry :

W  skokach otw artych zw yciężył Ja ­
rosz (W isła, Z akopane) z no tą  218,1 i 
skokam i 53 i 54 m.

W  skokach do  biegu złożonego 
pierwsze miejsce zajął Jan  M arusarz 
(SN PT T , Z akopane) no ta  217,90, skoki
42,5 i 43,5.

W  kom binacji pierwsze miejsce zajął 
Jan  M arusarz, zdobyw ając puchar 
C zarnohory .

— N arciarskie m istrzostw a Śląska w 
Szczyrku:

Bieg 18 km. — W  konkurencji o- 
tw artej zw yciężył J. M atuszny (SK N  
K atow ice) w czasie 1:26:02 w kom bi­
nacji H ara tyk  (W K S — B ielsko).

W  skokach do  kom binacji zwyciężył 
M orzo ł (SK N  Katowice), w skokach 
o tw artych  pierwsze miejsce zajął Ko- 
zd ru n  (SKN Katowice).

W  kom binacji norw eskiej pierwsze 
miejsce i ty tu ł m istrza Śląska zdoby ł 
Jan  H ara tyk  (W K S Bielsko), 2) D ro ­
bisz (SK N  K atow ice).

— W  Katow icach zakończyły  się 
m istrzostw a łyżw iarskie Polski w  jeź- 
dzie figurow ej.

W  konkurencji jazd y  pojedyńczej 
panów  pierwsze miejsce zajął Paweł 
B reslauer. O brońca  ty tu łu  m istrza P o l­
ski G robert, sklasyfikow ał się na d ru ­
gim miejscu.

W  jeździe param i pierwsze miejsce 
zajęła bezkonkurencynja  para  rodzeń ­
stwa K alusów .

W  zw iązku z deklaracją ideową 
płk. A dam a Koca odby ło  się dnia 
25 bm. w W arszaw ie nadzw yczajne 
posiedzenie pełnego Z arządu  G łów ­
nego Federacji P. Z . O . O. p rzy  u- 
dziale reprezentantów  zw iązków  sfe- 
derow anych i przedstaw icieli Z arzą­
dów  W ojew ódzkich  Federacji.

P rzew odniczący zgrom adzenia, p re­
zes Federacji gen. dr. Rom an G órec­
ki w ygłosił następujące przem ów ie­
nie:

Tematem dzisiejszego zebrania bę­
dzie ustosunkowanie się do ostatnie­
go wydarzenia, którego jesteśmy 
świadkami — zajęcie stanowiska oraz 
określenie stosunku naszego do dekla­
racji płk. Koca. Imieniem prezydium  
Zw. Obrończyń Ojczyzny złoży tu 
również oświadczenie p. sen. Macie­
szyna.

Proszę Państwa 1 Ostatnio zebra­
liśmy się tu w kwietniu ub. r. Już 
wówczas nasuwały się pewne re­
fleksje, wysuwane przez poszczególne 
związki sfederowane, czy też orga­
nizacje nasze w terenie. Zastanawialiś­
my się jaka rola przypada organiza­
cji naszej w życiu Polski?

Pamiętamy w szyscy jak przed 10-ciu 
laty rozkazem Komendanta rzucone 
zostało hasło konsolidacji byłych  
wojskowych.

Stan rzeczy wówczas był niew eso­
ły  na tym odcinku! Organizacja 
wchodziła w sfery w pływ ów  róż­
nych organizacyj poliłycznych, w za­
jemnie się zwalczających i hasło zje­
dnoczenia związków małe miało 
szanse. Miałem wtedy sposobność roz­
mawiać z zagranicznym dziennika­
rzem. Gdy na pierwszej konferencji 
prasowej okazało się, iż jest aż 16 
związków, których członkowie daw­
niej w alczyli na różnych nieraz prze­
ciwległych frontach o niepodległość 
Polski, a obecnie należą do jednej or­
ganizacji b. Obrońców Ojczyzny — 
amerykański dziennikarz zrozumiał do­
niosłość Federacji i powiedział, iż jest 
to jeden z większych sukcesów pol­
skiej myśli i pracy zbiorowej, zaprze­
czenie importowanej nam wybujałości 
polskiego indywidualizmu, kłótliw o­
ści i niem ożności stworzenia jednej 
platformy myślowej.

Początkowo na terenie Polski spo­
tykaliśmy się z powiedzeniami bar­
dzo pesymistycznymi co do naszej 
organizacji — dziś jednak mamy w 
naszych szeregach zrzeszonych tych 
wszystkich, co dla Polski walczyli, 
cierpieli, tę niepodległość budowali, — 
i niebawem obchodzić będziem y 10-tą 
rocznicę istnienia Federacji.

N ie czas dziś na analizowanie re­
zultatów naszej pracy — kiedy indziej 
będziem y ją analizowali. Nasza dzi­
siejsza polska rzeczywistość wzywa 
nas do cofnięcia się do naszego o- 
statniego zebrania Zarządu G łów ne­
go z 18 kwietnia ub. r. B ył to nad­
zwyczajny Zjazd w obecności nasze­
go Prezydium honorow ego, w tej sa­
mej sali odbyły, po którym pow zię­
liśmy pewne rezolucje, pewne uchwa­
ły, które przytoczyć będzie pożytecz­
nie.

(G en. G órecki czyta)
„D o organizacji naszej należą ludzie, 

którzy swego czasu ideę walki o nie­
podległość uczynili nie tylko treścią

swych marzeń ,ale i zwycięskiej wal­
ki. Ten fakt, wzięty z naszych włas­
nych doświadczeń, dow odzi, że nie ma 
tak trudnej sytuacji, ani tak trudnych 
warunków, w  których by nie można 
odnieść rozstrzygającego wyniku, jeżeli 
tylko wiarę, entuzjazm i w olę ludzką 
wprzęga się w służbę wielkiej i godnej 
naszego narodu idei. Taką ideą naczel­
ną, przekazaną nam przez N aszego  
W odza, jest budowa w pracy, rzeczy­
wistej potęgi narodu i Państwa tak w 
znaczeniu politycznym i militarnym, 
jak kulturalnym, moralnym i gospo­
darczym.

Głosząc pierwszeństwo idei silnej 
Polski, w  całości naszej działalności, 
stwierdzamy, że musi ona tak być po­
stawiona przez nas i przeprowadzona, 
aby jej współuczestnikami stały się 
najszersze masy ludu polskiego, które­
go uczucia, myśli, w olę i działanie 
chcemy jak najszerzej złączyć z poję­
ciem Państwa Polskiego.

Z takich wychodząc założeń oraz 
biorąc pod uwagę dzisiejszą sytuację 
naszego Państwa i społeczeństwa, 
stwierdzamy, że powołanie jak najry­
chlej do życia obozu politycznego o 
jasno zarysowanym programie ideo- 
wo-politycznym  po myśli ideologii 
Marszalka Piłsudskiego — jest palą­
cą koniecznością.

Siła Państwa, tkwiąca w strukturze 
wszystkich władz, przewidzianych kon­
stytucją kwietniową, musi znaleźć swój 
najwalniejszy fundament w ideowo  
zorganizowanym narodzie. Jesteśmy 
przy tym tego zdania, że element kom­
batancki musi odegrać tu poważną ro­
lę tak ze względu na samą tradycję, 
jak i aktualne napięcie ideowe.

Jako ostatnie kapitalne zagadnienie 
wysuwa się sprawa m łodzieży. U w a­
żamy to zagadnienie za jedno z naj­
donioślejszych, uważamy, że musimy 
za wszelką cenę przerzucić pomost po­
między Federacją, a młodym pokole­
niem i przekazać mu te wartości m o­
ralne, które leżały u podstaw naszych 
walk o niepodległość, a które dla tej 
m łodzieży winny stać się wątkiem jej 
umiłowań,, obowiązków, rzetelnej pra­
cy dla Ojczyzny i Jej O brony”.

(D alszy  ciąg m owy)
Poza tym mówiliśmy o problemach 

natury gospodarczej.
D zisiejszy rozwój stosunków wew- 

nętrzno-politycznych rozpoczął się 
dnia 24 maja ub. r.

Jak wiadom o w tym dniu odbył się 
zjazd Związku Legionistów i Legio­
nowych Kól Pułkowych. Zjazd dal 
sposobność ku temu, że Marszalek 
Smigły-Rydz w ygłosił przemówienie 
— formalnie skierowane do legioni­
stów — faktycznie zaś do całego na­
rodu polskiego. Obecna deklaracja 
płk. Koca bierze początek w ów ­
czesnym przemówieniu Marszałka 
Śmigłego. Uważam, jż należy pod­
kreślić ten moment, który stanowi 
treść tego przemówienia.

Marszalek Smigly kazał spojrzeć na 
Polskę z punktu widzenia jej sytuacji 
politycznej, jej położenia geograficz­
nego. Sąsiaduje ona na Zachodzie i 
W schodzie z narodami, których tęt­
no prac w  ostatnich czasach niesły­
chanie się wzm ogło. N ie możemy za­
mknąć oczu na wielkie przemiany, ja­

kie dokonały się po zachodniej i 
wschodniej stronie naszych granic.

Marszałek Smigly zwrócił uwagę na 
kwestię organizowania w o l i  naro­
du. Jesf fo problem, który zajmuje 
uwagę wszystkich mężów stanu. Orga­
nizacja w oli zbiorowej narodów, o- 
siągnięta została różnymi sposobami, 
— innymi we W łoszech, innymi w 
Niemczech i innymi w Sowietach. Jed­
nak, jeśli zastanowimy się, jaki jest 
efekt, — czy osiąga się skonsolidow a­
nie w oli narodu w możliwie najwięk­
szym odsetku tą czy inną metodą — 
to trzeba powiedzieć, że efekt ten 
jest osiągalnym.

N ie analizując bliżej metod, który­
mi posługiwano się w różnych kra­
jach — trzeba sobie jednak uprzy­
tomnić fakt, że po naszej stronie 
zachodniej i wschodniej stworzone 
zostały olbrzymie konglomeraty, jak­
by akumulatory zbiorowej w oli, kie­
rowanej wolą jednostki i w ypływają­
ca z tego dyspozycyjność, największa, 
jaką sobie wyobrazić można.

To zagadnienie nabiera nasilenia, 
staje się tym ważniejsze, jeśli je się 
rozważy nie tylko z punktu widze­
nia życia pokojow ego, ale i na w y­
padek wojny. N ie ulega bowiem żad­
nej wątpliwości, że to nastawienie in­
nym celom, niż pokojow i, służy, — 
obliczone jest na moment konfliktu. 
I wtedy nasuwa się pytanie, czy nam 
w olno trwać nadal w tym rozproszko- 
waniu w oli zbiorowej, której świad­
kami jesteśmy w Polsce.

W  tym stanie trwać nam nadal nie 
w olno, tkwi w nim bowiem zarodek 
wielkiego niebezpieczeństwa — toteż 
za wszelką cenę, wszelkimi sposobami 
zm ieniony być winien.

W szyscy wiemy, z jaką dużą tęskno­
tą już wówczas oczekiwaliśmy w szy­
scy przyjścia momentu, kiedy się roz­
pocznie konsolidowanie w oli zbioro­
wej.

Ten moment nabrał specjalnej wa­
gi, ciężaru gatunkowego, gdy odszedł 
Komendant Piłsudski. Póki On żył, 
był soczewką, w której koncentrowała 
się wola zbiorowa całego narodu. 
Nawet przeciwnicy Jego w iedzieli o 
tym i nikt nie lękał się przyszłości, 
bo wierzono, że gdy przyjdzie nie­
bezpieczeństwo — On zawsze będzie 
czuwał.

D yspozycja Marszałka Śmigłego i 
ta już zupełnie dojrzała świadomość 
społeczeństwa, że nadszedł czas, by 
przystąpić do konsolidacji w oli zb io­
rowej — to jest geneza deklaracji płk. 
Koca.

W  9 punktach deklaracji ujęte zo ­
stały wszystkie najistotniejsze mo­
menty życia polskiego.

Podkreślono, jako fundament tego 
życia, konstytucję, obecnie obow ią­
zującą.

U w ypuklono wielką rolę, jaką ma 
do spełnienia nasza siła zbrojna, o- 
toczona powszechną miłością i szacun­
kiem całego społeczeństwa.

W  dalszych punktach jest mowa o 
ustosunkowaniu się do Państwa, ko­
ścioła katolickiego i innych wyznań 
o problemach gospodarczych, istnieją­
cych dziś i podstawowych problemach 
wsi polskiej i polskich miast, o prze­
niesieniu tego nadmiaru ludności 
wiejskiej do miast przez rozszerzenie 
rzemiosł i przemysłu, o olbrzymiej



sen  o p o t ę d z e  P o l s k i "
Zarządu Głównego Federacji
roli wartości kulturalnych, o naszym  
stosunku do mniejszości narodowych  
i kwestii żydowskiej. Oto są najbar­
dziej istotne problemy, poruszone w 
deklaracji pik. Koca.

Z chwilą gdy deklaracja ta zosta­
nie w czyn wprowadzona, powstanie 
jakby jedna wielka federacją obroń­
ców  Ojczyzny, nie tylko byłych, ale 
i przyszłych.

Powinniśm y sobie życzyć, by to 
była Federacja, w której nikogo za­
braknąć nie może, by  w  możliwie naj­
krótszym czasie stężała i ogarnęła ca­
łą Polskę.

N ie w olno jednak nam tracić cza­
su — ostatnia już chwila, by do tej 
pracy przystąpić.

Zachodzi obecnie potrzeba uaktyw­
nienia ogniw Federacji, gdyż życie 
jej nie biegnie tym tempem, jakiego- 
by sytuacja wymagała. Aktywizacja 
ta jest szczególnie potrzebna z punk­
tu widzenia rozporządzenia Ministra 
Spraw W ojskowych i szkolenia re­
zerw.

G en. G órecki zakończył sw oje prze­
mówienie odczytaniem  następującej 
rezolucji:

Wymiana myśli
K pt. J ę c z k o w i a k  (G dynia) za­

py tu je  w sprawie zgłoszeń poszcze­
gólnych związków.

Pos. N o w a c k i  (Poznań) p ro p o ­
nuje w yłożenie w zw iązkach list, na 
których podpisyw aliby  się członkow ie, 
mający chęć w stąpienia d o  now ego o- 
bozu.

D r. S z y m a ń s k i  (Fed. W oje­
w ódzka W arszaw ska) jest zdania, że 
akcesy zw iązków  są zbędne w obec ge­
neralnej deklaracji Prezydium  Federa­
cji.

Poseł W a g n e r  w yjaśnia, że w da­
nej chwili jest to  ty lko  ideow y akces 
do obozu, każdv  zaś członek Związku, 
jako  obyw atel będzie mógł osobiście 
się zgłosić i pracow ać. Podobn ie bvło  
z BBW R, do k tórego Federacja, jako 
taka, nie należała, a jednak poszcze­
gólni członkow ie b rali w  nim udział. 
N ależy  zastanowić się, jaką ro lę m a­
my w  tej p racy  odegrać my, jako  b. 
kom batanci.

D r. K 1 i m e c k  i (K raków ) iest zda­
nia, że do  obow iązków  naszych należy 
także propaganda haseł obozu  w śród 
najszerszych sfer — idzie przecież o 
zjednoczenie sił narodow ych.

G en. G ó r e c k i  w yobraża sobie 
praktycznie rolę Federacji w ten spo ­
sób, że pow inna ona iść przede w szyst­
kim w k ierunku bezpośredniego od ­
działyw ania na te Z arządy  naszych śro­
dow isk, w  k tórych żyjem y, tak, aby 
nie by ło  Polaka, k tó ry b y  nic godził 
się z deklaracją pułk. Koca. D alszy etap 
pracy Federacji zostanie ustalony  n ie­
bawem w drodze pisem nych instruk ­
cji,lub też na ponow nym  większym ze­
braniu . Zgłaszanie oddzielnych akce­
sów  przez związki ma swe znaczenie 
em ocjonalne, jest bow iem  w ażną rze­
czą, aby  w szystkich w ten n u rt w ciąg­
nąć.

P. G a j  1 - K o t  (N ow ogródek) p ro ­
ponuje  urządzenie uroczystych zebrań, 
na których w obecności zaproszonych 
przedstaw icieli w szystkich sfer spo łe­
czeństwa pow zięłoby się uchw ałę, w i­
tającą akces Federacji.

M ec. W  r o n  c k  i (ZO R. — W arsza­
wa) jest za- w ydaniem  okólnika o zak­
tyw izow anie p racy w  terenie i ośw iad­
cza się za pozostaw ieniem  związkom 
sw obody  w  sprawie zgłaszania indy ­
w idualnych akcesów.

P. K a p k o  (Zw. Podoficerów  Rez. 
— W arszaw a) zwraca uwagę na konie­
czność w iększego zdyscyplinow ania o r­
ganizacji w terenie.

P. U  h m a (Stow. W eteranów  A . P. 
we Francji — W arszaw a) p rosi o wcze­
śniejsze nadsyłanie m ateriału, k tó ry  bę­
dzie przedm iotem  obrad , celem prze­
dyskutow ania go przed tym  w zw iąz­
kach.

M jr. K o r n  g o 1 d-S o k o 1 s k i (ko­
m endant okręgow y Federacji i Z . R. 
Łódź) podkreśla  potrzebę ścisłej w spół­
pracy m iędzy Z arządam i a czynnikiem 
kom endanckim .

N a tym  dyskusja została w yczerpana 
i zebranie zakończono.

W ALNE ZEBRANIE PZPN
D nia 20 i 21 b. m. odbyło się w W ar­

szawie W alne Zebranie Polskiego 
Zw iązku Piłki N ożnej. Załatw iono sze­
reg spraw, związanych z należytym  roz­
wojem pilkarstw a polskiego i opieką 
nad nim. N ajd łuższą  dyskusję w ywołała 
sprawa nieszczęsnego K. S. D ąb, który 
za przekupstw o graczy został w yklu­
czony z Ligi. PZ PN  postanow ił u trzy­
mać D ąb w swym gronie, zawieszając 
go d'o 15 sierpnia b . r. P onadto  w y­
m ierzono szereg surowych kar osobom 
zam ieszanym  w tej aferze. Z  innych 
w ażniejszych spraw uchw alono zrów na­
nie okresu działalności okręgów i cen­
trali, przedłużając kadencję Z arządu P. 
Z. P JN. do 3 lat.

D otychczasow y prezes gen. Bończa- 
U zdow ski ustąpił z zajmowanego sta­
nowiska. PZ PN  mianował go swym 
członkiem honorow ym  i w ybrał nowe 
władze w składzie następującym :

Prezes płk. G labisz, w iceprezesi: płk. 
Zołędziowski, mjr. Kaciukiewicz, inż. 
Przew orski, mjr. Jacheć, sekretarz kpt. 
G aw roński, skarbnik kpt. N ikolski, ka­
pitan związkowy p. K ałuża, referent 
zagraniczny J. G rabowski, ref. w yszko­
leniowy inż. Kuchar, k ronikarz inż. 
M erliński, w ydział gier i dyscypliny p. 
K ruk, Pietrzykow ski, B lazalek, M osiń­
ski, H am burger, Krasowski, Bergtal, 
Szypulski i Sliwon, w ydział spraw sę­
dziowskich pp. Frank, D ąbrowski, K ru ­
kowski, Kafliński. Komisja rew izyjna: 
pik. R udolf (przew odniczący), Rokita, 
Sznajder, Zóltaszck, Konopka. D elega­
ci do Z. Z. płk. R udolf i mjr. Jacheć.

POLSKA -  A U ST R IA  15:1
W  Łodzi odbył się m iędzypaństw o­

wy mecz bokserski Polska — A ustria. 
Obie drużyny  wystąpiły w składach 
osłabionych. Polska bez swego najm oc­
niejszego p u nk tu  — C zortka, A ustria 
zaś bez Jaro  w wadze lekkiej. Polska 
odniosła zwycięstwo, w sensacyjnym 
stosunku 15:1. Jedyny  punkt zdobyła 
A ustria w w adze koguciej na wstawio­
nym  w  ostatniej chwili Spodenkiewiczu 
(zastępcy C zo rtk a ). Reprezentacja P o l­
ski w ykazała nad słabym przeciw ni­
kiem dużą przewagę. W alki stały na 
niewysokim poziomie. D odać należy, iż 
A ustria nigdy z nami jeszcze nie w y­
grała. Sędzią b y ł Niemiec Schroeder. 
Publiczność łódzka dopisała.

— W  T oruniu  rozegrany został mię­
dzynarodow y mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacjam i W iednia i Torunia. Z a­
w ody zakończyły się niespodziewanym 
dla Torunia wynikiem remisowym 8:8.

O „ZŁOTĄ SZABLĘ” W  S. REMO

W  San Remo rezegrane zostały wiel­
kie m iędzynarodow e zawody szerm ier­
cze o „Złotą Szablę" San Remo, bę­
dące jedną z najw ybitniejszych m iędzy­
narodow ych im prez szermierczych.

U dział w  zawodach wzięli najw ybit­
niejsi szermierze W ioch, W ęgier, N ie­
miec i Austrii,. Startow ał w nich rów ­
nież mistrz szerm ierczy Polski A ntoni 
Sobik, klasyfikując się na czwartym 
miejscu. Polak przegrał z W łochem Pin- 
tonem  2:5, z Niemcem H einem  1:5 i 
W ęgrem Rastovich‘em 0:5, a pokonał 
A ustriaka Loisel 5:3.

O stateczna klasyfikacja turnieju  
przedstaw ia się następująco:

1) Rastovich, 2) P inton, 3) Pleim,
4) Sobik, 5) Loisel.

M ISTRZOSTW A POLSKI W  
KOSZYKÓW CE KOBIECEJ

Zakończone zostały w Lublinie mi­
strzostwa Polski w koszykówce kobie­
cej.

O pierwsze i drugie miejsce walczyły 
drużyny  warszawskie, przy czym A ZŚ 
pokonał Polonię 31:27.

W  meczu o trzecie miejsce IKP 
(Łódź) pokonał W izo (Lwów) 72:8. 
W  meczu o 4-te i 5-te miejsca U nia 
lubelska w ygrała z lwowskim W izo.

W  ostatecznej klasyfikacji m istrzost­
wo Polski zdobyła drużyna A ZS w ar­
szawskiego, 2) Polonia (W arszaw a), 3) 
IKiP (Łódź), 4) U nia (Lublin), 5) W i­
zo (L w ów ).

Rezolucja
„W  swym przemówieniu z dnia 24 maja 1936 Marszalek 

Smigly=Rydz wezwał cały naród polski do rzetelnego wysiłku 
„dla podciągnięcia Polski wzwyż".

Deklaracja ideowa płk. Adama Koca z 21 lutego 1937 stwa* 
rza — w wykonaniu powyższego nakazu — realne podstawy do 
zjednoczenia się i pracy tych wszystkich Polaków, dla których 
wielkość i potęga Rzeczypospolitej Polskiej są celem ich życia.

Sfederowani Obrońcy Ojczyzny, którzy na polach bitew 
przyczynili się do wywalczenia niepodległości pod rozkazami 
Twórcy Odrodzonej Polski, Jej W ielkiego Marszalka, Józefa 
Piłsudskiego — świadomi doniosłości przeżywanej przez współ* 
czesne pokolenie polskie epoki, stają do współpracy, aby w brat* 
nich szeregach spełnić, jak ongiś — sen o szpadzie — dziś — sen 
o potędze Polski.

W  tym celu Zarząd Główny Federacji Polskich Związków  
Obrońców Ojczyzny postanawia współpracować w dziele zjedno* 
czenia Narodu Polskiego, zgłaszając do pracy konsolidacyjnej 
wszystkie Związki Sfederowane".

N a w niosek por. Jackiewicza (Le­
gion Śląski) rezolucja pow yższa zo ­
stała przy jęta  przez aklam ację i bez 
dyskusji.

N astępnie p. seriatorka W ładysław a 
Macieszyna złożyła następujące o- 
ośw iadczenie:

„Z powodu nieobecności w War­
szawie Przewodniczącej U nii Polskich 
Związków Obrończyń Ojczyzny — 
Pani Marszałkowej Aleksandry Piłsud­
skiej — stosunek U nii do now ego o- 
bozu określony będzie po bezpośred­
nim porozumieniu się Przewodniczą­
cej i Prezydium U nii z płk. Adamem  
Kocem”.

Skolei sekretarz generalny  Federa­
cji poseł W alewski przedstaw ił tym ­
czasowe w skazania organizacyjne, 
które zostaną rozesłane do  w szyst­
kich placów ek federacyjnych i zw iąz­
kow ych, a gen. Górecki w ezwał do 
w ym iany myśli, jakie nasunąć się m o­
gą w tym  pierwszym  okresie tw orze­
nia O bozu  pułk. Koca.

Prezes Federacji Śląskiej dr. K ocur 
złożył następujące ośw iadczenie:

„Jako przedstawiciel Zarządu W o­
jewódzkiego Federacji P. Z. O. O. na

Śląsku — pragnę imieniem tego okrę­
gu złożyć następującą deklarację:

W uchwałach nadzwyczajnego po­
siedzenia Zarządu G łównego Federa­
cji Polskich Związków Obrońców Oj­
czyzny, z dnia 19 kwietnia 1936 
stwierdziliśmy, że siła Polski musi 
wesprzeć się o najszersze masy ludu 
polskiego, którego uczucia, myśli, w o­
lę i działania chcemy jaknajściślej złą­
czyć z pojęciem Państwa Polskiego.

W związku z tym należy stwierdzić, 
że najwyższe dobro naszego narodu, 
jakim jest jego wolność polityczna, je­
go kulturalna i gospodarcza siła, ład 
i porządek, mogą się oprzeć tylko na 
czynnym w spółudziale i świadomej 
w spółodpow iedzialności szerokich mas 
ludowych. I dlatego apelujemy do 
czynników kierowniczych now ego o- 
bozu politycznego, aby w tezach 
programowych, które będą zawierać 
szczegółową i pozytywną treść naszej 
działalności, znalazły pełny wyraz 
postulaty świata pracy. Musimy pamię­
tać o tym, że element chłopski i ro­
botniczy spełnił doskonale swój obo­
wiązek w walkach o niepodległość, 
a świadomy jego udział w  kształto­
waniu rzeczywistości Polski, może stać 
się współczynnikiem największej siły 
Narodu i Państwa”.

Uczestnicy nadzwyczajnego posiedzenia Zarządu G łównego
W  pierwszym  rzędzie od  lew ej: adw . W roncki, płk. Jagielski, sen. D ąbkow ski, płk. Jakubow ski (za nim w tyle 

pośeł mjr. W agner), nacz. Suchenek-Suchecki, płk. Sikorski



A k c e s  z w i ą z k ó w  s f e d e r o w a n y c h
do obozu tworzonego przez pułkownika Koca

KALENDARZYK
HISTORYCZNY

28 lutego 1683 r. U ro d z ił się Rene 
R eaum ur, fizyk francuski, w ynalazca 
term om etru.

28 lu tego 1812 r. zm arł w  W arsza­
wie ksiądz H ugo K ołłątaj, znakom ity 
pisarz i działacz polityczny, jeden z 
głów nych tw órców  K onstytucji 3-go 
M aja. D o najw ybitn iejszych jego dzieł 
należą „Listy A non im a” do  S tanisła­
wa M ałachow skiego, M arszałka Sejmu 
W ielkiego.

28 lutego 1866 r. W  C udnow ie, na 
W ołyniu , zm arł pow ieściopisarz H en ­
ryk Rzewuski, au to r „Pam iątek Sewe­
ryna S oplicy”, oraz pow ieści: „Listo­
pad", „Rycerz I.izdejko” i inn.

1 m arca 1634 r. Po czterom iesięcz­
nym  oblężeniu  po d d a ł się królow i 
W ładysław ow i IV-m u Sm oleńsk. P o l­
ska w tym  dn iu  osiągnęła najw iększą 
przew agę nad  M oskwą.

2 m arca 1933 r. zm arł w  K rakow ie 
k ró l W ładysław  Łokietek, odnow iciel 
K rólestw a Polskiego.

2 marca 1855 r. zm arł w  P etersburgu 
p raw dopodobn ie  śm iercią sam obójczą, 
car M ikołaj I-szy, zaciekły w róg P o la ­
ków .

2 marca 1919 r. W ojska polskie zdo ­
b y ły  Słonim.

3 m arca 1831 r. G en. D w ernicki p o ­
b ił R osjan pod  Kurowem .

3 marca 1921 r. Z aw arte zostało 
przym ierze polsko-rum uńskie.

4 m arca 1784 r. F rancuz Jan  Blan- 
chard  dokonał pierwszego w zlotu  b a ­
lonem , napełn ionym  ogrzanym  pow ie­
trzem . W  r. 1788 B lanchard  p rzyby ł 
do  W arszaw y i w zniósł się balonem  
z dziedzińca pałacu M niszchów  i w y­
lądow ał na W oli. K ról S tanisław  A u ­
gust na pam iątkę tego zdarzenia kazał 
w ybić odpow iedni medal.

4 m arca 1819 r. u rodziła  się w W ar­
szawie pow ieściopisarka N arcyza  Zmi- 
chow ska, au torka pow ieści: „Pogan­
k a ” , „B iała R óża” i inn.

4 m arca 1901 r. zm arł w  Rzymie 
znakom ity  artysta m alarz polski, A lek ­
sander G ierym ski.

5 m arca 1239 r. zm arł H erm an Bal- 
ke, pierw szy mistrz K rzyżaków , sp ro ­
w adzonych  do  Polski przez księcia 
K onrada M azow ieckiego; z żelazną 
konsekw encją i okrucieństw em  u trw a­
la ł na ziemiach polskich panow anie 
K rzyżaków .

5 m arca 1534 r. zm arł A n ton i A lle- 
gri da C orregio , jeden z na jznakom i­
tszych m alarzy  w łoskich, tw órca licz­
nych obrazów , przew ażnie religijnej 
treści.

5 m arca 1609 r. zm arł w  Jazłow cu 
po d  Buczaczem M ikołaj G om ółka, 
słynny  w  16-ym w ieku kom pozytor 
polski,’ członek królew skiej kapeli; n a ­
pisał m elodie do przek ładów  Psalm ów  
Jana  K ochanow skiego.

5 m arca 1827 r. zm arł A leksander 
V olta, znakom ity  fizyk w łoski; zb u ­
dow ał t. zw. stos V olty , k tó ry  stał się 
pierw ow zorem  dla dzisiejszych baterii 
galw anicznych.

5 m arca 1919 r. w ojska polskie za­
ję ły  Pińsk i obsadziły  linię rzeki Ja- 
sio łdy  i K anału  O gińskiego.

6 m arca 1454 r. K ról Kazim ierz Ja ­
giellończyk ogłosił w  K rakow ie akt 
dobrow olnego  przyłączenia do Polski 
Prus i Pom orza.

6 m arca 1475 r. u rodz ił się M ichał 
A n io ł B uonaro tti, jeden  z na jgen ial­
niejszych artystów  świata, m alarz, rzeź­
biarz, architekt i poeta. D o najsław ­
niejszych jego dzieł należą freski w 
W atykanie, kościół św. P io tra  w  R zy­
mie, grobow ce pap ieży  i in.

6 m arca 1785 r. u ro d z ił się we wsi 
W łoszakow icach, w Poznańskim , K a­
ro l K urpiński, kom pozytor, jeden z 
w ybitn iejszych przedstaw icieli opery 
polskiej p rzed M oniuszką; by ł kapel­
m istrzem opery  w arszaw skiej. Z  jego 
oper, osnutych przew ażnie na  tle h i­
storycznym , najw ażniejsze: „Jadw iga” , 
„Zam ek na C zorsztyn ie”, „N ow e k ra ­
kow iak i” .

6 m arca 1918 r. R ada Regencyjna 
objęła naczelną w ładzę n ad  polską si­
łą zb ro jną  na W schodzie.

6 m arca 1932 r. Z m arł w  W ilnie ka- 
p łan-żołnierz, pierw szy b iskup  po łow y  
w ojsk polskich, ks. W ładysław  Ban- 
durski, p łom ienny  patrio ta  i k azno ­
dzieja.

D o Sekretariatu  pułk. K oca nap ły ­
nęły do  chwili obecnej zgłoszenia na- 
stępujcych zw iązków  sfederow anych.

L E G IO N IŚ C I
Z arząd  okręgu Zw. Legionistów 'Pol­

skich w Krakowie przesłał na ręce płk. 
A dam a Koca, następujący m eldunek:

„Legioniści woj. krakow skiego, w ier­
ni w skazaniom  W odza N arodu, K o­
mendanta Józefa  Piłsudskiego i Jego 
następcy M arszałka Śm igłego-Rydza, w  
chwili rozpoczęcia nowego okresu prac 
nad dalszym  wzm ocnieniem  społecznym  
i gospodarczym  Polski i Jej siły obron­
nej meldują, że  tak ja k  dawniej trwają 
niezłom nie w  służbie obyw atelskiej w  
im ieniu naczelnego hasła obrony Polski 
oraz w yzw olenia sił m oralnych i tw ór­
czych w N arodzie, które m oże być u- 
rzeczyw istnione ty lko  zorganizow aną i 
jednolicie kierowaną wolą, ku  jednem u  
celowi. To hasło M arszałka Śmigłego- 
R ydza, rzucone na zjeździe legiono­
w ym ,, jest dla nas rozkazem “.

Zarząd O ddziału Zw. I.cgionistów 
Polskich w Krakowie wysłał następują­
cą depeszę:

,,Legioniści Krakowa, karna dem o­
kracja O leandrów, odpowiadają na apel 
W odzów  odzew em : Polacy naprzód, 
do wielkich w ysiłków  dla narodu".

Prezes dr. K orczyński.
Depesze podobnej treści nadesłały 

oddziały Zw. Legionistów w Łodzi w 
Kaliszu, Tarnow ie, W łocław ku, Pabia­
nicach, Sosnow cu, Zaw ierciu oraz P o ­
m orski O kręg b. p iątaków  i W alny 
Z jazd  Trzeciaków  w W ilnie.

PE O W IA C Y
Z arząd głów ny Zw iązku Peowiaków, 

powziął następującą uchw ałę:
,,W ydzia ł w ykonaw czy Zarządu  

Głównego Z w iązku  P eowiaków  w  w y ­
niku  odpraw y Zarządu Głównego, od­
bytej dn. 19 lutego, dla wysłuchania  
zasad ideologicznych tw orzonego przez  
O bywatela Pułkow nika Obozu, oraz po  
w ysłuchaniu deklaracji z  dn. 21 lutego 
1937 r., jednogłośnie postanawia:

Z w iązek  P eowiaków  zgłasza całą or­
ganizację do dyspozycji O bywatela  
Pułkow nika.

W ydzia ł W ykonaw czy  z  wielką rado­
ścią stwierdza, że tak ważna decyzja, 
powzięta przez naszego K om endanta  
G łównego, M arszałka Edwarda Śm igłe­
go-R ydza, i przekazana do w ykonania  
O byw atelow i Pułkow nikow i, b. K o ­
m endantow i N aczelnem u P O W , K N 1, 
znajduje w  naszych szeregach całkow i­
te zrozum ienie i pełną gotowość p rzy ­
stąpienia do prac w skazanych.

M. K ościałkow ski — prezes Zw. P. 
O  W , J. P ohoski — v. prez., S. K u ­
charski — v. prez., I. B u d zyń sk i — wz. 
sekr. gen. T. W icherski ■— skarbnik, 
oraz: T. H erfurt, J. R udnicki, M . R lott, 
W ądolkow ski, K. Piotrowski i S. W oj- 
nar-B yczyński — członkow ie Zarządu.

PU Ł A W IA C Y
D nia 23 b. m. Z arząd  O kr. W ar­

szaw skiego Z w iązku Legionistów  P u ­
ław skich zarządził na godz. 18 w  lo ­
kalu  G ospody  przy  ul. Brackiej, ze­
bran ie  alarm ow e członków  O kręgu. 
N a  zebranie p rzyby ło  403 legionistów .

Po zagajeniu zebrania przez preze­
sa O kręgu p. H crgeta, przem aw iał w i­
ceprezes Federacji Stoł. p. H enneberg , 
po czym zabrał głos prezes Z arządu 
G łów nego płk. W ecki, k tó ry  om ów ił 
znaczenie deklaracji płk. A dam a Koca.

Po w ysłuchaniu  przem ów ień zebrani 
upow ażnili płk. W eckiego, aby  w  ich 
im ieniu zgłosił na zebran iu  Prezydium  
Federacji, bezw zględną gotow ość p o ­
słuszeństw a rozkazom  płk. . A dam a

Koca, jako  tego którem u W ódz N a­
czelny Sm igły-Rydz, zlecił misję k o n ­
solidacji N arodu .

SY BIRA C Y
N a dorocznym  zebraniu okręgu w i­

leńskiego Zw iązku Sybiraków  uchwa-' 
łono wysłać do .płk. K oca depesze tre ­
ści następującej:

„W ierni tradycji i pom ni ofiar bo­
haterów walki o N iepodległość i w ska­
zań W odza N arodu M arszałka Piłsud­
skiego, sybiracy stają w  pierw szym  
szeregu skonsolidow anych tw órczych  
sił, składają hołd P rezydentow i Rzpli- 
tej oddają się pod ro zkazy  Marszałka  
Śm igłego-Rydza".

O B R O Ń C Y  L W O W A
Z arząd i rada zaw iadow cza Związku 

O brońców  Lwowa w ystosowała pismo 
do płk. Koca, w którym  zgłasza akces 
do pracy na zasadach deklaracji uję­
tych, pragnąc wziąć czynny i pozytyw - 
ny_udział w  pracy na odcinku Lwowa 
i Z.iem południow o-w schodnich Rzpii- 
tej: w sposób, k ró ryby  pociągnął całe 
polskie społeczeństwo tych Ziem do 
zrealizowania zasad tworzącej się orga­
nizacji.

L E G IO N  ŚLĄSK I
Legion Śląski w Łodzi wita najgoręcej 

hasło zjednoczenia całego narodu przy 
sztandarze wojskowym w pracy nad w y­
chowaniem obywatelskim i u tw orze­
niem siły gospodarczej kraju.

W E T E R A N I 
P O W ST A Ń  N A R O D O W Y C H

Zw iązek W eteranów  Pow stań N a ro ­
dow ych R. iP. — Z arząd  G łów ny (P o­
znań) :

„Panie. Pułkow niku! Z arząd  G łów ­
ny Zw iązku W eteranów  Pow stań R. 
P. 1914—19 r. obejm ującego w 268 k o ­
łach na terenie ziem zachodnich i 
dalszych częściach kraju  ogółem 24.680 
członków  b. pow stańców  w ielkopol­
skich i niepodległościow ców  ziem za­
chodnich, na dzisiejszym  swym po ­
siedzeniu po zaznajom ieniu się z tre ­
ścią deklaracji ideow o-politycznej. P a­
na Pułkow nika, uchw alił jednom yśl­
nie pow itać fakt pow stania obozu 
zjednoczenia N aro d u  Polskiego i zgło­
sić swe w spółdziałanie w pow yższym  
kierunku. Łączymy przy  tej sposobno ­
ści w yrazy głębokiego szacunku i po ­
ważania oraz serdeczne żołnierskie i 
pow stańczo-w eterańskie pozdrow ienia 
„W olność”.

O C H O T N IC Y
Zw iązek b. O chotników  A rm ii P o l­

skiej, Z arząd  G łów ny:
„Z  radością w itam y fa k t tworzenia  

przez Pana P ułkow nika obozu konso li­
dacji narodowej, wierząc głęboko, że  
ogłoszony program na szerszej p łasz­
czyźn ie  społecznej zgrom adzi p rzy  
w spólnym  stole w szystkich  obywateli 
dobrej woli, k tó rzy  nie bacząc na dru­
gorzędne dzielące ich różnice potrafią 
obudzić w  sobie ducha ofiarności i za­
dać kłam  przysłow iow ej kłótliw ości Po­
laków".

Z. O . R.
Z arząd głów ny Zw. O ficerów  Rezer­

w y R. P. ogłasza następujące pismo do 
P. M arszałka Rydza-Smigłego:

,,W ysłuchaliśm y z  głębokim  przeję­
ciem przem ówienia płk. A dam a Koca, 
kom endanta bratniej organizacji, t. j. 
Zw . Legionistów  Polskich, a w  szcze­
gólności jego deklaracji, opartej na 
idei konsolidacji społeczeństwa. A  po ­
nieważ jesteśm y organizacją, która sta­
łe przez cały okres swego piętnastolet­
niego istnienia stała w ytrw ale na sta­
now isku, że  w ielkość państwa zależy  
od skupienia całego narodu, oświad­

czam y niniejszym  sw ój u roczysty  akces 
do  akcji konsolidacji społeczeństwa  
przy  sztandarze w ojskow ym , w zyw ająć  
równocześnie w szystkich  swoich człon­
ków  do jak najbardziej intensyw nej 
pracy nad w yszkoleniem  w ojsko ­
w ym . w ychowaniem  obyw atelskim  oraz 
w zm ożeniem  polskiej siły  gospodarczej, 
w ychodzim y bowiem z  założenia, że 
ty lko  koncentracja i właściwe w yko rzy ­
stanie w szystkich  sw obodnych sił tw ór­
czych całego społeczeństwa m oże stać 
się podstawą w ieczystej w ielkości i nie­
wzruszalnej siły  N ajjaśniejszej R zeczy ­
pospolitej".

Prezes: (—) Dr R. Górecki 
gen. bryg.

Sekretarz generalny:
(—) M. Berger, por. rez.

R EZER W IŚC I

Z arząd  G łów ny i K om enda G łów na 
Z w iązku Rezerw istów  oraz Rada 
G łów na R odziny  Rezerw istów  na 
w spólnym  nadzw yczajnym  posiedze­
niu w dniu  25 lutego b. r. uchw ali­
ły  jednogłośnie następującą rezo lu ­
cję:

„Z w iązek Rezerw istów , w  m yśl w ska­
zań W ielkiego Marszałka Polski Józefa  
Piłsudskiego, jednoczy od lat dw unastu  
obywateli R zeczypospolite j w  imię słu­
żb y  na rzecz wielkości i potęgi Pań­
stwa.

Organizacja nasza, będąca przed łuże­
niem armii czynnej i pracą swą w zm ac­
niającą moralne i fizyczn e  siły  obron­
ne naszego Państwa, — gotowa jest 
spełnić każdej chwili ro zkazy  N aczelne­
go W odza Marszałka Śm igłego-Rydza.

Idąc drogą dotychczasow ych swoich  
dążeń i czynów , Z w iązek  Rezerw istów  
w zyw a w szystkich  sw ych członków  do 
zajęcia czynej postaw y we współdzia­
łaniu z  płk. A dam em  Kocem dla do­
konania zjednoczenia społeczeństwa w 
m yśl na jw yższych  interesów N arodu  
i Państwa".

IN W A L ID Z I

W ydział w ykonawczy zarządu głów­
nego Zw iązku Inwalidów W ojennych 
R. P. ogłosił deklarację, w której m. in. 
podaje:

„W ierni tradycji żołnierskiej i w yko ­
nyw anym  obow iązkom  obyw atelskim  
wobec Rzeczypspolitej Polskiej, inwali­
dzi wojenni, zrzeszeni w  Z w iązku  Inw a­
lidów  W ojennych  R. P., oświadczają, że 
nakazow i M arszałka Polski Edwarda 
Śm igłego-Rydza, jako  karni żołnierze i 
obyw atele szczerze służyć będą.

D obro i potęga R zeczypospolitej Pol­
skiej i w ielka misja narodu polskiego, 
wskazana w  deklaracji ideowej płk. A -  
dama Koca, stanowiły dla nas zaw sze i 
nadal stanowić będą podstawę naszej 
działalności indyw idualnej i zbiorowej.

W ydzia ł w ykonaw czy  zarządu głów ­
nego Zw iązku  Inw alidów  W ojennych  
R. P. w zyw a przeto w szystkie  oddziały  
zw iązku  i członków  do ofiarnego w y ­
siłku w  celu zrealizowania tej w ielkiej 
idei zjednoczenia narodu polskiego."

JA K  JE C H A Ć  N A  T A R G I PR A SK IE
I W IE D EŃ SK IE

Targi Praskie i W iedeńskie, dwie 
wielkie im prezy o znaczeniu gospodar­
czym m iędzynarodow ym , odbyw ają się 
mniej więcej równocześnie. W obec tej 
zbieżności obu terminów, O rbis u rzą­
dza w dniach 6 — 14 marca kom forto­
wą wycieczkę do Pragi i W iednia, do­
starczając uczestnikom  pełnych św iad­
czeń turystycznych, a więc przejazdy 
od granicy Państwa (Zebrzydow ice) i z
pow rotem  do granicy, .paszport, legi­
tym ację Targow ą, mieszkanie i u trzy ­
manie w bardzo dobrych hotelach,
zwiedzanie obu miast i t. d.

Cena uczestnictwa od Zł 285.
Dla fachowców interesujących się 

Targam i Praskimi, jak  kupcy, przem y­
słowcy, rzem ieślnicy, urzędnicy hand lo ­
wi, zorganizow ał O rbis w  okresie od
7 — 14 marca przejazdy indyw idualne 
do Pragi od granicy państwa i z p o ­
wrotem. Cena przejazdu obejmująca 
także paszport, wizy, legitym ację targo­
wą, wynosi od Z ł 100.

Z apisy na wycieczkę i przejazdy  in­
dyw idualne p rzy jm ują placówki O rbisu 
do dn ia ''2 marca.

WKŁADY i LOKATY
na Książeczki wkładkowe imienne i na okaziciela przyjmuje

POLSKI BANK KOMUNALNY &
Warszawa, Plac Napoleona Nr. 7 (gm ach w łasny)

B a n k  z a ło ż o n y  w r. 1 9 1 9  lic z y  5 1 5  a kc jo n a r iu szd w .  w  łym  2 0 9  m iasf, 1 8 0  pow ia tów , 
gm in  i zw iq zkó w  sp e c ja ln ych ,  o ra z  1 2 6  K o m u n a ln y c h  K a s  O s z c z ę d n o śc i.

D  A  U l /  w y k o n u j e  z l e c e n i a  g i e ł d o w e ,  i n k a s o w e  i p r z e k a z o w e  w  k r a ju  i z a g r a n i c q  
DH Iill w y n a j m u j e  w  s k a r b c u  s w o im  k a s e tk i ;  z a ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  b a n k o w e

Tajemnica wkładów zastrzeżona Korzystne warunki



Jak to by ło  na K ongresie  ber l i ńskim
Wywiad z przewodniczącym  delegacji polskiej postem Wagnerem

Czytelnicy „Narodu i W ojska” zna­
ją już z poprzednich numerów genezę 
Kongresu „Stałej Komisji Współpracy 
b. Kombatantów”, odbytego niedawno 
w Berlinie — co zwalnia nas od obo­
wiązku informowania o wszysfkim od 
początku. Podamy więc tylko to, cze­
go mogliśmy się doczytać w depeszach 
kongresowych PAT-a.

Źródłem naszych dzisiejszych roz­
ważań będzie najbardziej miarodajna 
osobistość, bo poseł mjr. Wagner, 
który, stojąc na czele delegacji pol­
skiej, zabierał głos w jej imieniu. Po­
seł Wagner może tym lepiej określić 
swe wrażenia, że Kongres berliński nie 
był dlań nowością, gdyż już 29 razy 
bywał na takich zagranicznych podró­
żach w sprawach kombatanckich, b io­
rąc udział w  kongresach Fidac’u i Cia- 
miac’u, oraz będąc zapraszanym na 
kongresy organizacji kombatanckich 
we Francji, Rumunii, Jugosławii, Ło­
twie, Estonii itp.

K ongres berliński by ł — jak w iado­
m o — poprzedzony  w stępną konfe­
rencją kom batantów  14 państw , na 
k tórej uchw alono ty lko  rezolucję o 
potrzebie  pow ołania do życia „Stałej 
Kom isji W spółpracy  b. K om batan­
tó w ”, a dopiero  w Berlinie doszło do 
sku tku  zorganizow anie tej K omisji i 
uchw alenie statutu.

Z apytu jem y tedy  posła W agnera 
przede w szystkim o szczegóły z tej 
dziedziny i dow iadujem y się, że statut 
jes t dość luźny  i oparty  jest na ogól­
nych zasadach.

CELE STAŁEJ KOMISJI
— Celem Stałej K omisji — mówi 

poseł W agner — jest głoszenie idei 
pokojow ej z w ykluczeniem  wszelkiej 
polityki. O dnosi się to  zwłaszcza do 
po lityk i w ewnętrznej każdego pań ­
stwa, k tóre jest jego w łasnością i nie 
może być przez drugich krytykow aną, 
ani też narzuconą jako  hasło ' społecz­
ne — polityczne dla innych krajów .

Z naczy to  — dopełniam y sobie w 
m yśli — że ani faszyzm u, ani h itleryz­
m u nie będzie m ożna za pośrednic­
twem Stałej Komisji propagandow ać.

— K tóre kraje poza F idac’iem zgło­
siły  swe przystąp ien ie?

— N iem cy, A ustria, W ęgry, B ułga­
ria — odpow iada poseł W agner.

— B rak więc jeszcze Turcji, jeśli 
idzie o t. zw. państw a centralne z w iel­
kiej w ojny.

— Przystąpienie T urcji jest spodzie­
wane, podobn ie  jak  i Japonii.

O R G A N IZAC JA
Jaka jest organizacja w ładz Stałej 

K om isji?
— N a czele stoi prezes, w ybierany 

co roku  ko lejno  z innego narodu , 
p rzy  czym nie m ożna być ponow nie 
w ybranym . B iuro Komisji jest bardzo  
skrom ne, gdyż prócz prezesa w chodzi 
w skład  jego ty lko  sekretarz. D o za­
rządu  w chodzi nad to  14 wiceprezesów, 
k tórym i są prezesi sekcyj narodow ych. 
Ż adna  now a organizacja kom batancka 
nie może być przyjęta do  Stałej K o­
misji bez zgody  Sekcji N arodow ej d a ­
nego kraju . S iedzibą B iura jest to  pań ­
stwo, z którego pochodzi każdorazo­
w y prezes i ten  kraj pokryw a bieżące 
koszty  Biura, gdyż składek żadnych 
się nie pobiera. Z arząd  będzie się 
zbierać 2 razy  na rok , a raz o b rad o ­
wać będzie Kongres, na k tó ry  każda 
sekcja narodow a wyśle 3 delegatów  i 2 
zastępców.

— C zy w ybrano  już  zarząd?
— Prezesem został kol. D elcroix, 

niew idom y i bezręki inw alida, w ioski, 
tegoroczny prezes F idac’u. Sekreta­
rzem  pułkow nik  angielski C rosfield , 
prezes honorow y F id acu . W icepre­
zesem z ram ienia sekcji narodow ej 
polskiej jest nasz generał G órecki, 
cieszący się w  całym świecie kom ba­
tanckim  w ielką sym patią. M iałem  tego 
dow ody  — mówi poseł W anger — 
gdy  w ygłaszając na inauguracji K on­
gresu przem ów ienie w  im ieniu delega­
cji polskiej, pow itałem  K ongres w 
im ieniu gen. G óreckiego. Przerw ano 
mi w tedy żyw ym i oklaskam i.

DEKLARACJA POLSKA
— C zy Pan Poseł sk ładał w tym 

przem ów ieniu jaką deklarację?

— Przede wszystkim zadeklarow a­
łem nasze pozytyw ne stanow isko w o­
bec tw orzenia Stałej Komisji. O św iad­
czyłem następnie, że Polska zawsze 
by ła  krajem , k tó ry  b ron ił ku ltu ry  i 
cywilizacji p rzed barbarzyńcam i ze 
w schodu. Także i dziś, mimo, że je ­
steśmy w trudnym  położeniu  geopo li­
tycznym , ro la nasza nie będzie ogra­
niczać się do bezpieczeństw a w łasnego 
kraju , lecz i do bezpieczeństw a całej 
E uropy . D o każdej idei pokojow ej 
przyłączam y się najchętniej, mając za

H itler wtedy zauw ażył, że na oficjal­
nych konferencjach dyplom atycznych 
jest rzeczą niem ożliwą w ciągu 20 — 
30 m inut rozstrzygać jakiś w ażny pro­
blem. N atom iast bliższe zetknięcie się 
kierowniczych mężów stanu na gruncie 
tow arzyskim  w ciągu kilku dni stanowi 
platform ę do .porozumienia się w waż­
nych sprawach państwow ych.

W  tym miejscu red. Smogorzewski 
po dziennikarsku zaskoczy^ H itlera p y ­
taniem. jak zapatruje się na sprawę h i­
szpańską?

U  prem iera G óringa
O d lew ej: G óring wita się z feldm arszałkiem  węgierskim hr. Takache Tol- 
vay. W  głębi prezes F id a c u  D elcroix. Dalej w kierunku  na praw o: poseł 
W agner, pos. W alew ski, red. Sm ogorzew ski i profil mjr. Ludygi-Laskowskiego

sobą przeszłość na terenie Fidac'u, 
w spółpracując najściślej z Francją, 
Belgią, A nglią, ze Słow ianam i P o łu ­
dnia. Z łożyłem  także podziękow anie 
O berlindoberow i za to , że w ustro ju  
now ej Rzeszy uznał za w skazane n a ­
wiązać kon tak t z kom batantam i 
w szystkich krajów .

— D laczego O berlindober nie prze­
w odniczył na K ongresie berlińskim , 
ty lko  książę C oburg -G o tta?

— K oburg zastał przez H itlera  za­
m ianow any szefem w szystkich K om ba­
tan tów  niem ieckich dla spraw y p o ro ­
zum ień m iędzynarodow ych, a O herlin- 
dober jest szefem inw alidów  w ojen­
nych, których związek liczy m ilion 200 
tys. członków.

— C zy to największa organizacja 
kom batantów  niem ieckich?

— N ie. W iększy jest „Kiiffhanser- 
bund“ , do którego należą wszyscy b. 
wojskowi bez względu na rangę. Po­
dobno jest ich blisko 2 miliony. N aj­
mniejszy jest związek oficerów rez.

ROZM OW A Z HITLEREM
— Słyszałem, że Pan miał dłuższą 

rozm owę z kanclerzem . C zy m ożnaby 
ją odtowrzyć, bo o tym nie było w żad­
nych telegram ach?

— Spróbuję — odparł chętnie poseł 
W agner i z zadziwiającą pam ifcią, wy- 
subtelnioną u ludzi, pozbaw ionych 
w zroku począł całymi zdaniami dykto­
wać przebieg tej, niezwykłej, rozmowy.

— Kanclerz H itler — rozpoczyna o- 
powiadać mójt czcigodny rozm ówca — 
odbywał kolejno rozm owy z delegacja­
mi. G dy przyszła kolej na nas, dałem 
w yraz zadow oleniu, że stosunki między 
oboma naszym i państwam i układają się 
popraw nie i naw iązałem  do tego, że 
właśnie w Polsce bawi, prem ier pruski 
gen. G oring na polowaniu.

N a to H itler oświadczył, że jego zda­
niem, interwencje państw  obcych tylko 
przedłużają wojnę. G dy z obu stron 
frontu  dochodzić będą nowe oddziały 
obcych wojsk — to w ojna będzie się 
przedłużać, wobec czego należy H isz­
panom  samym pozostawić rozstrzygnię­
cie. Zdaniem  H itlera H iszpania pow in­
na być państwem narodow ym , gdyż ty l­
ko w tym ustroju utrzym yw ać będzie 
mogła należyty kontak t kultu ralny  i 
gospodarczy z innymi krajami. Rzeszę 
N iem iecką obchodzi ta sprawa z tego 
powodu, że rozw inięty był w  dość zna­
cznym zakresie handel między H iszpa­
nią a N iemcami i że w H iszpanii prze­
bywało około 15 tys. N iem ców jako 
reprezentantów  handlu  i przem ysłu nie­
mieckiego.

Rzesza nie m a zainteresow ania ani w 
M aroko, ani też w zagadnieniach ko­
lonialnych, aczkolwiek sprawa surow ­
ców nie jest obojętną dla życia gospo­
darczego Niemiec.

N ic mogę przesądzać — m ówił Flitler 
— w jaki sposób sprawa surowców dla 
Niemiec będzie rozstrzygnięta, nie 
mniej jednak jest to problem  bardzo 
ważny, który  prędzej, czy .później1 bę­
dę musiał rozstrzygnąć.

T eraz z kolei podjął rozm owę poseł 
W agner i naw iązując do spraw o cha­
rakterze m iędzynarodow ym , poruszył 
treść ostatniego przemówienia- H itlera 
w Reichstagu. Poseł W agner stwier­
dził. że opinia całego świata z żywym 
zainteresowaniem , a naiwet w napięciu 
czeka- na te deklaracje polityczne. O pi­
nia polska mowy te śledzi z niemniej- 
szym zainteresowaniem , jednakże spo­
kojnie, gdyż wie o tym, że zagadnie- 
ni wzajem nych stosunków  sąsiedzkich 
między Polską a Niemcami zostało u re ­
gulow ane w postaci paktu, zawartego

przez M arszałka Piłsudskiego z H itle­
rem.

Kanclerz H itler, usłyszaw szy nazw i­
sko Józefa Piłsudskiego, z wielkim en­
tuzjazmem w yrażał się o historycznej 
roli W ielkiego M arszałka, mówiąc o 
Jego misji nie tylko dla Polski-, ale i 
dla Europy.

Zdaniem  H itlera porozum ienie takie 
między dwoma naszym i narodam i mo­
gło nastąpić tylko dzięki temu, że Pol­
ska miała tak  wielkiego C złow ieka. 
G dyby o sprawach tych rozstrzygać 
miały z obu stron — mówił H itler — 
parlam enty, lub partie polityczne, to p o ­
rozum ienie byłoby niemożliwe.

W  odpow iedzi na to oświadczenie po­
seł W agner zauw ażył, że iPolska ma 
spadkobiercę M arszałka Piłsudskiego w 
osobie M arszalka Śmigłego-Rydza, k tó ­
ry jako najbliższy Jego w spółpracow ­
nik i jako obdarzony zaufaniem ca­
łego narodu  polskiego daje gwarancję 
właściwego kierownictw a Polską,

H itler odpowiedział jeszcze, że do 
faktu tego przyw iązuje bardzo wielką 
wagę i że nie tylko spodziewa się, ale 
i wierzy, że to się zrobi („es w ird  ge- 
m acht"),

ZNA CZENIE KO NG RESU
Zdobyw szy tę najciekawszą część w y­

wiadu, nie chcę już dłużej, męczyć po­
sła W agnera dalszymi pytaniam i, choć 
nie jedno, jeszcze ciśnie się na usta i 
proszę tylko o zreasum owanie w rażeń z 
Kongresu, jak  określić można znacze­
nie tego rodzaju zjazdów  dla kom ba­
tantów  i dla Polski w szczególności?

Kongresy międzynarodow e — mówi 
p. Poseł — mają duże znaczenie, bo  są 
terenem spotkań i porozum ień kom ba­
tantów  z obu stron linii bojowej czasu 
wojny. C zy nowa organizacja odegra 
pow ażniejszą rolę, trudno z góry  p rze­
sądzać. Jednakże udział Polski w takich 
Kongresach daje tę praktyczną korzyść, 
że są one dla opinii publicznej niejako 
sprawdzianem naszej polityki zagranicz­
nej i wielkiego znaczenia i roli, jaką 
Polska odgrywa na szachownicy mię­
dzynarodow ej.

— O statnie pytanie Panie Pośle: jak 
odnosiły się do delegacji polskiej inne 
delegacje narodow e?

— Toczyliśm y rozm owy z całym, sze­
regiem kolegów . W ynieśliśmy dużo ser­
deczności z Francuzam i w bardzo miłej 
atm osferze na tem at naszej wzajemności 
i przyjaźni. Sym patycznie odnoszą się 
do nas delegaci angielscy A bbot, C ros­
field, B raun, którzy  już byli w Pol­
sce. Podobnie było z Jugosłowianami. 
N atom iast bardzo1 nieswojo na tym te­
renie czuła się delegacja czechosłowac­
ka...

N ie czas już było na dalsze przed łu­
żanie w yw iadu tym bardziej, że w ca­
łym bufecie sejmowym, (gdzie odbywał 
się ten w yw iad), zaczęły przeraźliw ie 
dzwonić dzwonki marszałkowskie na 
znak, że posiedzenie się rozpoczyna.

Poseł W agner bardzo  obowiązkowy, 
nie darował by m i tego. gdybym  go 
jeszcze dłużej zatrzym yw ał — i tak 
trwała ta rozm owa nasza dłużej, niż 
godzinę. Ze się opłaciła i dla m nie i 
dla W as kochani Czytelnicy — chyba 
nie wątpicie.

W L D .-W .

W YCIECZKA N A  TARGI 
W IEDEŃSKIE

Z  okazji Targów  W iedeńskich w yru­
sza z Polski wycieczka organizowana 
przez Izbę H andlow ą Polsko-A ustriac­
ką w porozum ieniu z Orbisem, który 
załatw ia techniczną stronę wycieczki i 
przyjm uje zapisy w swoich placów kach 
do dnia 1 m arca b. r.

W ycieczka trw a od 6 — 14 marca. 
U dział w wycieczce kosztujie od zł. 135. 
p rzy  podróży III klasą od granicy (Ze­
brzydow ice) do W iednia i z pow ro­
tem do granicy, z dopłatą za paszport, 
wizy, legitym acją targową, oraz z o- 
pieką przew odnika. To samo przy po ­
dróży II klasą — zł 155.—

N a życzenie organizuje O rbis w 
W iedniu pobytu  w hotelach i zwiedza­
nie m iasta dla uczestników  wycieczki.

G ospędarczy charakter tej wycieczki 
czyni ją  specjalnie interesującą dla kup­
ców, przemysłowców, techników  i han­
dlowców.



Dorobek 3-letniej pracy Sekcji kult.-społecznej
Z ebranie Sekcji K ulturalno  Społecz­

nej Federacji P. Z. O. O. odbyte w dn. 
20 b. m. w lokalu G ospody przy ul. 
Brackiej, było niezm iernie interesujące.

Przew odniczący Komisji Świetlicowej 
p. poseł S o s i ń s k i w bardzo cie­
kawie ujętej prelekcji omówił zagadnie­
nie świetlic i rolę, jaką spełniają w ży­
ciu kulturalnym  każdej; organizacji.

O m ów iono sprawę ogródków  dział­
kowych, poruszono szereg aktualnych 
zagadnień. Bezwąt,pienia jednak naj­
większe zainteresow anie i najżyw szy a- 
plauz w ywołało sprawozdanie z działal­
ności Sekcji K ulturalno Społecznej za 
okres 3 letni t. j. od roku 1933 do 
chwili obecnej. Spraw ozdanie to będą­
ce ilustracją trzyletniego dorobku pra­
cy niestrudzonej przew odniczącej Sek­
cji p. płk. A leksandry  Z a g ó r s k i e j ,  
k tó ra  obecnie porzuca kierownictwo 
Sekcji Kulturalno-Społecznej O kręgu 
W arszawskiego, aby objąć identyczne 
stanowisko w Zarządzie G łów nym  Fe­
deracji, wywołało w śród zebranych de­
legatów szczery odruch wdzięczności.

O druchow i tem u dał w yraz przew od­
niczący zebrania, prezes O kręgu Stoi. 
Federacji p. prezydent O ł p i ń s k  i, 
składając na ręce p. płk. Zagórskiej w 
imieniu w szystkich obecnych i nieobec­
nych b. żołnierzy w yrazy głębokiej 
czci i prawdziwej wdzięczności. Jedno­
cześnie p . prez. O łpiński, serdecznie 
powitał wchodzącą do Zarządu Okr. 
Stoi. na miejsce p. Zagórskiej, p. por. 
J a n o t ę ,  podkreślając że znana ener­
gia i wielkie jej doświadczenie, gw aran­
tują dalszy pom yślny rozw ój, tak  szczę­
śliwie przez p. płk. Z agórską prow a­
dzonej pracy na terenie O kręgu.

#

Sekcja K ulturalno-Społeczna której 
działalność na przestrzeni trzech ostat­
nich lat przedstaw iam y czytelnikom w 
obszernym  streszczeniu, zorganizow ana 
została latem 1933 roku i postaw iła so­
bie jako cel zespolenie związków w 
ideowej, bezinteresownej i pożytecznej 
pracy.

Praca ta rozwijała się w dwóch kie­
runkach, a mianowicie: pom ocy bezro­
botnym  i niezdolnym  do pracy kom ba­
tantom , oraz opieki nad dziećmi, b. 
kom batantów . Suchy rezultat pracy, nie 
obrazujący zresztą tego w szystkiego co 
Sekcja dla b. w ojskow ych uczyniła, 
przedstaw ia się pod  względem cyfro­
wym jak następuje:

OPIEKA N A D  DOROSŁYMI

G ospody Federacyjne przy ul. B rac­
kiej i A l. Jerozolim skich, w ydały od
1. 10. 1933 do 1. 1. 37 roku obiadów 
bezpłatnych 260.021, płatnych i ulgo­
wych 139.490, co kosztowało 288.841. 
W  tym samym okresie udzielono po­
mocy zimowej w formie kartofli, węgla, 
chleba, pieniędzy na kom orne i t. d. 
na ogólną sumę 38593 zł. Z organizo­
wano pomoc lekarską, Komisja lekar­
ska pod kierownictwem dr. Kalińskiego, 
mając do dyspozycji 15 lekarzy, oraz 
zapasy m ateriałów aptecznych, udziela 
porad lekarskich oraz wydaje recepty 
na bezpłatne lekarstwa. W yjednano dla 
b. wojskow ych bezpłatne kąpiele w na­
stępujących zakładach: O środek Z d ro ­
wia — Puław ska1 91, ośrodek zdrow ia— 
G rochow ska 36, Miejskie Z akłady  Sa­
nitarne — Spokojna 15. Przy obu G o­
spodach zorganizow ano kosztem 4.217 
zł. świetlice zaopatrzone w pisma co­
dzienne i ilustrowane, gry tow arzyskie, 
radio i t. d. Stw orzono bibliotekę bez­
płatną złożoną z przeszło 1000 tomów, 
z której: korzysta przeszło 400 osób. 
Rok rocznie urządzane są dla najbied­
niejszych członków Z w iązku „gwiazd­
ki" i „święcone", których koszt doszedł 
do 10.000 zł. Sekcja uzyskała od K o­
m isariatu Rządu teren 3 ha, na którym  
zorganizowano- ogródki działkowe po 
400 mtr. kw. każdy. D otychczas ogród­
ków tych jest 25, zaś w roku  bieżącym, 
po zniw elow aniu reszty terenu liczba 
ich w zrośnie do 50.

Om awiając pracę O gródków  D ział­
kowych; niepodobna ominąć jeszcze je­
dnej w ażnej zdobyczy Sekcji w te j dzie­
dzinie, mianowicie — niedaw no założo­
nych ogrodów  w Radości na1 terenie bli­
sko sześciomorgowym. Rośnie już tam 
obecnie kilkaset szlachetnych drzew o- 
wocowych, jest cieplarnia, sto skrzyń 
inspektów i parę  w łasnych domków, za­
mieszkałych przez bezrobotnych i bez­

dom nych członków Federacji, k tórzy  
chętnie za niewielką opłatą zabrali się 
do pracy na  własnym już gospodar­
stwie.

O grody w Radości zosały założone 
z myślą o budowie na tym terenie 
schroniska dla niezdolnych do pracy : 
kolonii dla dzieci. Obecnie zaś już w 
ciągu bieżącego roku nasze G ospody 
będą czerpać z tych ogrodów  w arzyw ­
nych jarzyny, których tak  wiele zuży ­
wają.

W racając do spraw y budow y schro­
nisk, należy z całym naciskiem stwier­
dzić, i sprawa ta jest bardzo piina, bo 
z każdym  rokiem przybyw a coraz wię­
cej byłych uczestników  walk o N iepo­
dległość, niezdolnych, w zględnie mało 
zdolnych do pracy zawodowej,.

Schroniska te w inny być połączone 
z w arsztatem  pracy, bo tylko w ten spo­
sób mieszkańcy będą związani ze schro­
niskiem i będą czuli się w nim dobrze. 
Tyle nasuw a się projektów : hodow la 
zw ierząt futerkow ych, p rzetw ory owo­
cowe i w arzywne, pszczelarstwo, jed- 
wabnictwo i t. p.

D rugie tego- rodzaju schronisko win­
no powstać na innym  bardzo pięknym  
terenie, stanowiącym  również już wła­
sność Federacji, a mianowicie w Ko- 
w ańcu pod N ow ym  Targiem. Jest wie-

N a  K ow ańcu

le pięknych miejscowości w Polsce, ale 
mało jednak tak pięknych jak Kowa- 
niec, położony na południow ym  zboczu 
pasma gór „G órce", rów noległego do 
T a tr o 20 km. odległości -od nich. O r­
kan  mówi o G orcach; że są one jakby 
specjalnie stw orzoną przez Boga p la t­
form ą do ipodziawiania cudnej panora­
my T atr. Istotnie widać stąd  całe ich 
pasmo od czeskich T atr aż po C hocho­
łów i dalej, Beskid z Babią G órą, w i­
dać także P ieniny z całą doliną D u­
najca, a  w szystko z przedziw ną pla­
styką i siłą rysuje się w dni pogodne 
na tle górskiego błękitu . 'Od wiatrów 
zim nych osłaniają Kowaniec G orce — 
w iatry  halne niedocierają tam. praw ie 
i dlatego ilość dni słonecznych jest bez- 
porów nania w iększa, aniżeli w niedale­
kim, Zakopanem . O lbrzym ie lasy, jakie- 
mi pokryte są Gorce, dostarczają jagód 
i grzybów  w ogrom nej ilości. Ziemia 
jest urodzajna i owoce doskonale się 
udają. Te w arunki sprawiają, że K o­
waniec jest napraw dę uroczym  zakąt­
kiem Poski, posiadającym  wielkie szan­
se rozwoju.

Federacja cieszy się, i szczyci tym, 
że na pięknym  K owańcu posiada w ła­
sne domy i ogrody, otoczone szum iący­
mi potokam i górskimi, na których zo­
stał przez nas w ybudow any obszerny 
basen kąpielowy. D om y te przeznaczo­
ne są w lecie na kolonie dla dzieci Fe­
deracyjnych i wielka ich grom ada spę­
dza tam  corocznie wakacje. Zimą, ze 
w zględu na pierwszorzędne tereny nar­
ciarskie, w yjeżdżają na Kowaniec chęt­
nie rów nież i dorośli. K olonia staje się 
domem wypoczynkowym, dla naszych 
kolegów, spędzających coraz liczniej 
tam  swój urlop zimowy.

Zawdzięczając nadzw yczaj obyw atel­
skiem u i społecznem u stanow isku G m i­
ny w  N ow ym  Targu posiadłość nasza 
wzbogaciła się bardzo, bo  zyskała pięk­
ny , obszerny dom now y, do budow y 
którego przyczyniła się w dużej mierze 
Gmina.

P rzełożony tej G m iny p. Dr. Stachoń 
nie oszczędził bardzo dużego osobiste­

go w ysiłku, ażeby nam, śpieszyć z po­
mocą i radą, a nie było praw ie dnia i 
to  naw et w najgorszą pogodę, abyśm y 
nie widzieli Pana Burm istrza przy b u ­
dującym  się dom u. N ie trzeba się zbyt­
nio martwić Polską, jeżeli społeczne po ­
czynienia spotykają się z takim zrozu­
mieniem i dobrą wolą w najdalszych 
zakątkach kraju.

Tam właśnie p rzy  tej .pięknej kolonii 
pragnęliśm y mieć także i schronisko dla 
w eteranów  naszych w alk o W olność. 
N ależy  się spodziewać, że by łoby  im 
na K owańcu nie tylko zdrowo, ale, i 
milo i radośnie. Patrzyliby  na radość 
młodego pokolenia, które korzystałoby 
z owoców ich p racy  w  ogrodach. Z  
prac podjętych już obecnie przez Sek­
cję należy jeszcze zastanowić się d łu­
żej nad  now ą placów ką w Jastarni na 
H elu. Przystąpiliśm y właśnie do budo ­
wy kolonii dla dzieci na terenie o trzy­
manym od G m iny Jastarnia.

W obec tego, że klim at półw yspu zna­
komicie w prost w pływa na zahartow a­
nie i rozwój dzieci, a bliższe zapozna­
nie się z morzem, polskim będzie dla 
dzieci naszych przybyw ających tu  zda- 
leka nieocenioną w prost wartością.

Federacja i do tej; pracy przystępuje z 
zapałem i w iarą, w to że tw orzy now ą 
rzecz dobrą. K olonia ta będzie p rze­
znaczona dla 200 dzieci i w raz z bu­
dynkiem  gospodarczym  kosztow ać ma
60.000 złotych. Projekty w ykonał inż. 
arch. Prochasko z G dyni, k tó ry  k ie ru ­
je także budow ą.

POMOC DZIECIOM  I MŁODZIEŻY

Świetlice dla dzieci i m łodzieży Sek­
cja utrzym uje trzy  — przy ulicy B rac­
kiej N r 1, w  A lejach Jerozolim skich 
47 i na G rochów ie. O bok  dożyw iania 
i od rab ian ia  lekcji, w  św ietlicach p ro ­
w adzone są ro b o ty  intro ligatorskie, 
hafciarskie, czytelnictwo, gry i zaba­
wy. K oszt w raz z kierow nictw em  za 
okres spraw ozdaw czy do dn. 1. I. 37 r. 
w yniósł bez lokalu , św iatła, opalu  i 
adm inistracji zł 10.989.

C orocznie urządza się dla dzieci 
gw iazdkę, połączoną z zabaw am i oraz 
z rozdaw nictw em  paczek ze słodycza­
mi i odzieżą. D otąd  korzystało  z tej 
im prezy zgórą 4.000 dzieci. Koszt u- 
rządzenia gw iazdki w yniósł złotych 
7.487.

Pom oc lekarska zorganizow ana zo ­
stała od  r. 1935 w form ie u tw orzenia 
przy  świetlicy d la  dzieci P oradn i Le­
karskiej, w  której stała lekarka chorób 
dziecięcych udziela bezpłatn ie po rad  
dzieciom bezrobo tnych  członków , dla 
k tórych w ydaw ane by ły  odpow iednie 
leki, pożyw ki, intensyw ne odżyw ianie 
i tran , w szystko zgodnie za zaleceniem 
lekarki.

K olonie letnie dla dzieci p row adzo­
ne są od r. 1934. Pierw otnie u tw orzo­
no  dwie ko lon ie: nad  morzem w Ja ­

starni i w  Przetyczy. W  roku  następ ­
nym  1935 p rzyby ła  ko lon ia  na  K ow ań­
cu w  N ow ym  Targu, w  r. 1936 w 
O tw ocku.

W  przeciągu tych 3-ch la t przebyw a­
ło na koloniach Federacji PZ O O  z gó­
rą 2.600 dzieci, a koszt prow adzenia 
ich w yniósł 147.412 zł.

W  organizow aniu  kolonii Sekcja 
K ult.-Społeczna dąż-y do zapew nienia 
dzieciom jak  najlepszych i najzdrow ot- 
niejszych w arunków  przez w ybór na j­
bardziej klim atycznych miejscowości, 
racjonalne odżyw ianie, zachow anie h i­
g ieny życia codziennego oraz zapew ­
nienie opieki w ychowaw czej drogą o d ­
pow iedniego do b o ru  i szkolenia per­
sonelu  w ychowaw czego.

O R G A N IZ A C JA  N O W Y C H  
PLACÓWEK  

W  W OJEW Ó DZTW ACH
Po zorganizow aniu  pom ocy człon­

kom  sfederow anym  i ich rodzinom  na 
terenie W arszaw y, Sekcja Kult.-Spo- 
łeczna przystąpiła w  ub . roku  do 
przeprow adzenia  podobnej akcji na 
terenie W ojew ódzkich Federacyj. W  
roku  ubiegłym  założono  G ospodę i 
Świetlicę w W ilnie oraz w  Poznaniu. 
W  W ilnie obok  żyw ienia b ezrobo t­
nych w  G ospodzie prow adzona jest 
akcja św ietlicowa dla dorosłych i 
dzieci. Tam tejsza Sekcja K ult.-Spo­
łeczna z panią dr. C hrzelską na czele 
zajm uje się rów nież gorliw ie w ysyła­
niem dzieci na kolonie federacyjne.

G ospodą w W ilnie zajm uje się Zw. 
Legionistek Polskich, a przew odniczą­
ca Zw. pan i mgr. Sm oterow a i sekre­
tarka p. T atom ir w kładają dużo pracy 
i w ysiłku w pow yższą działalność spo­
łeczną.

N astępne placów ki tw orzyć się mają 
w G dańsku, N ow ym  Porcie, Z oppo- 
tach, T oruniu , Lwowie, Łodzi, T arn o ­
polu, Pińsku.

W  G dańsku  i Z oppotach  jest już ta 
akcja zapoczątkow ana przez urządze­
nie dla w szystkich dzieci G w iazdki.

Ze w zględów  politycznych fakt ten 
ma doniosłe znaczenie, bo po raz 
pierw szy Polacy zam ieszkujący w 
G dańsku  i Z oppo tach  mieli m ożność 
zetknąć się bezpośrednio  z p rzedstaw i­
cielami naszych w ładz.

Reasum ując powyższe, można stwier­
dzić, że praca Federacji w dziale kuit.- 
społecznym znajduje się na właściwej 
drodze rozw oju.

W ierzym y, że praca ta  trw ać i roz­
wijać się będzie długo i będzie  p ro ­
m ieniow ać na całe społeczeństw o przez 
piękne i użyteczne swe placów ki.

Przy Sekcji Kult-Społ. Fed. powsta­
ło  K olo Szachistów. Zapisy przyjmo­
wane są w  lokalu G ospody, Bracka 1. 

Szczegóły na miejscu.

Z. O. R.
Koło Warszawskie

W alne zgrom adzenie członków  K o­
ła w arszaw skiego Z O R . odbędzie się w 
dniu  6 marca br. (sobota) w sali przy  
ulicy Karowej N r 31 (W arszawskie 
Tow arzystw o H igieniczne) o godz. 18 
m. 30 w  pierwszym  term inie.

N a po rządku  dziennym : 1. Z agaje­
nie; 2’. pow ołanie prezydium  zgrom a­
dzenia; 3. odczytanie p ro toko łu  p o ­
przedniego w alnego zgrom adzenia; 4. 
spraw ozdanie zarządu ; 5. spraw ozda­
nie kom isji rew izy jnej; 6. dyskusja

Koło W
Z arząd  Z w iązku O ficerów  Rezerwy 

K oło Sanok, rozpoczął w okresie zi­
m ow ym  1937 ożyw ioną akcję, w za­
kresie Szkolenia oficerów  rez. i p rzy ­
gotow yw ania do czekającego ich zada­
nia na w ypadek w ojny.

W ykład  inauguracy jny  w ygłosił dn. 
12 stycznia b . r. kpt. Suda M arian 
na tem at zm ian organizacji uzbrojenia, 
w skazując na w yniki w k ierunku  m o­
toryzacji arm ii. Po przerw ie om aw ia­
no spraw ę O. P. L. G az.

W  dalszym  ciągu w ieczorów  dysku­
syjnych p. kpt. M róz W ładysław , w y­
głosił prelekcję na tem at znaczenia 
łączności dla dow odzenia. W ykład  
bogato  uzupełn iony  w ykresam i zobra-

nad  spraw ozdaniam i i ich zatw ierdze­
nie; 7. budżet na rok  1937; 8. w ybory : 
a) prezesa, w iceprezesów, członków  
zarządu  K oła oraz zastępców ; b) ko ­
misji rew izy jnej; c) delegatów  na O- 
kręgow y Z jazd ; 9. w nioski członków .

W  razie n ieprzybycia w pierwszym 
term inie wym aganej statutem  ilości 
członków , zgrom adzenie odbędzie się 
w drugim  term inie o godzinie 19-ej w 
tym samym lokalu, bez w zględu na 
ilość obecnych.

Sanoku
zow ał pracę łączności na poszczegól­
nych szczeblach dow odzenia. Po prze­
rwie o dby ł się pokaz sprzętu  łączno­
ści używ anego w armii.

D nia 28 stycznia p. m jr. M atuszek 
Jan  prow adził nadzw yczaj interesujące 
ćwiczenia aplikacyjne na mapie. P o ­
chyleni nad  m apą ko ledzy  w ydaw ali 
rozkazy i rozw iązyw ali stw orzone 
przez prelegenta sytuacje jak  gdyby 
ćwiczenie nie odbyw ało  się w lokalu  
zam kniętym . W ydaw ało  się, że akcja 
toczy się w  w arunkach rzeczyw istych 
na praw dziw ym  teatrze w ojny.

Mgr. Kazimierz Lisowski
podchor. rez.



Uroczystości Zw. Żołnierzy I Korp. Pol. Wsch.
W  dniu  21 bm. o dby ł się obchód 

19-ej rocznicy odparcia bolszew ików  
na  terenie M ińska-Litewskiego, oraz 
w alne zgrom adzenie członków  O kręgu 
Stołecznego Zw. Ż o łn ierzy  I Polskiego 
K orpusu  W schodniego.

U roczystość rozpoczęła się w ysłu­
chaniem mszy św., k tórą  celebrow ał 
ks. p ra ła t dr. O koło-K ułak. Po n ab o ­
żeństwie złożono  wieniec u stóp p o ­
m nika poległych żołn ierzy  I K orpusu 
W ojska Polskiego na W ybrzeżu  K o­
ściuszkowskim .

N astępnie w Oficerskim Kasynie 
G arnizonow ym , gdzie zgrom adziły  się 
reprezentacje zw iązków  historycznych 
ze sztandaram i, odby ła  się akadem ia.

Z a stołem  prezydialnym  zasiedli pp. 
gen. Skierski, ks. p ra ła t dr O koło-K u- 
łak, p. hr. Z . W ielopolska, płk. W . 
Podgórski, prezes Z arządu  G łów nego 
Zw. Ż ołnierzy  I Polsk. K orpusu 
W schód., mjr. St. Bolesławski, — p re­
zes O kręgu Stołecznego, kpt. G rzego­
rzewski Tadeusz, prezes Zw. Kaniow- 
czyków  i Zeligow czyków .

Prezes Bolesław ski w kró tk ich  sło­
w ach przedstaw ił historię I K orpusu 
W schodniego, p o  czym kolejno  p rze­
m awiali członkow ie Prezydium , m. i. 
gen. Skierski, k tó ry  jednom inutow ą 
ciszą w ezwał zebranych do uczczenia 
pam ięci M arszałka Piłsudskiego. N a ­
stępnie w  krótk ich  słow ach porów nał 
duszę żołn ierza do m otoru, k tó ra  n i­
gdy się nie zm ienia, wiecznie pała m i­
łością ku  O jczyźnie, trzeba ty lko, żeby 
się oczyściła, w yszlachetniała a w ów ­
czas stanie się ideałem, k tórego nikt 
nie załamie. M ówca na zakończenie 
w niósł okrzyk  n a  cześć R zeczypospo­
litej Polskiej, Pana Prezydenta, N a ­
czelnego W odza i W ojska Polskiego.

Po A kadem ii odby ło  się W alne 
Zgrom adzenie, na k tóre p rzyby ło  oko­
ło 120 członków , oraz delegaci O d­
działów.

Zgrom adzenie zagaił prezes Z arządu  
Stołecznego m jr. St. Bolesławski, w i­
tając w szystkich zebranych kolegów .

Przew odniczący płk. W . Podgórski, 
życzył mającym się odbyć obradom  
przejęcia się chwilą potrzeb  kraju  
przez w zgląd nie ty lko  na sytuację ze­
w nętrzną, lecz i na ideę w ysiłków  dla 
d ob ra  Rzplitej, po czym udzielił z 
kolei głosu prezesowi Bolesławskiem u, 
k tó ry  w ygłosił dłuższe przem ów ienie 
zapoznając zebranych z życiem w e­
w nętrznym  O kręgu Stołecznego.

M ów ca podkreślił spraw ę płacenia 
składek członkow skich, k tó re  są p o d ­
staw ą i fundam entem  do istnienia tak 
ważnej placów ki, jaką jest nasz Z w ią­
zek. Z  radością podkreśla  w ysiłek i 
pełną pośw ięcenia pracę niektórych 
kolegów  i w zywa innych kolegów  do 
przyjścia z pom ocą tym , k tó rzy  u tra ­
cili pracę, w zywa do niesienia im b ra ­
terskiej pom ocy i nadal podzielania z 
nimi doli i n iedoli żołnierza polskiego.

N astępnie kol. prezes odczytał sp ra­
w ozdanie O kręgu Stołecznego, a 
skarbn ik  kol. R udnicki odczytał sp ra­
w ozdanie finansow e, po czym przystą­
p iono  do spraw ozdania Komisji Rewi­
zyjnej, k tóre zostało przyjęte przez 
aklam ację.

N a  w niosek kol. O sady uchw alono 
absolutorium  Z arządow i Stołecznemu.

Przew odniczący, udzielił następnie 
w yczerpujących inform acji w  sprawie 
dotychczasow ych prac Reprezentacji 
W schodu i poinform ow ał, że w nioski, 
k tóre w płynęły  do komisji, są w szyst­
kie skrupulatn ie  przepracow yw ane i 
zakw alifikow ane odsyłane do  K om i­
tetu. N a zakończenie p łk . Podgórski 
złożył podziękow anie kol. W ło d ar­
czykowi Stefanow i za ho jny  dar w  su ­
mie 500 zł., z łożony  na zapoczątkow a­
nie H isto rii I-go Polskiego K orpusu 
W schodniego, oraz w ezwał zebranych 
do w ysłuchania przez rad io  deklaracji 
płk. Koca.

N a posiedzenie p rzybyw a prezes 
Stołecznej Federacji w iceprezydent Oł- 
piński, k tó ry  zostaje przez p rzew odni­
czącego zaproszony  do prezydium .

Prezes J. O łpiński serdecznym i sło ­
wami „D rodzy  k o ledzy” rozpoczął 
sw oje pełne koleżeńskiej szczerości 
przem ówienie. Przytacza słowa gen. 
G óreckiego, prezesa Z arządu  G łów ne­
go Federacji: „Jesteśmy wielką żo ł­
nierską ro d z in ą”. Celem więc żołnierza 
jest w ytw orzenie m iędzy sobą ko le­
żeńskiej łączności, opartej na w spól­
nym  zrozum ieniu i serdeczności. Z a­
znacza dalej, że Z arząd  Stołeczny 
Zw iązku naw iązał już łączność z Fe­
deracją Stołeczną w osobie p. dy rek to ­
ra kol. A . P iotrow skiego, k tó ry  został 
w iceprzew odniczącym  K om itetu Po­
mocy Zim owej przy  Federacji Stołecz­
nej. M ów ca zaznacza, że b . Żołnierze 
W schodu są „pogotow iem  n a ro d o ­
wym", czyli sto ją uzbrojeni, zespoleni 
„w jedno  ognisko” i gotow i bronić 
praw  n a rodu  z bohaterstw em  godnym  
żołnierzy  K orpusu.

M iło mi być na zebran iu  I K orpusu, 
gdyż by ła  to  pierwsza jednostka b o jo ­
wa, k tó ra  rozpoczęła w alkę z bolsze- 
wizmem. „W alka z bolszewizm em , to  
w alka z kom unizm em . W  was tkw i 
zaczątek tej dzisiejszej w alki” . M ówca 
głęboko podkreśla  patrio tyzm  żołnie­
rza I K orpusu, k tó ry  z  zaparciem  szedł 
mścić doznane krzyw dy.

Jak  bardzo  przejął się prezes O łp iń ­
ski spraw am i I K orpusu, niech św iad­
czy fak t głębokiego w nikania w życie 
w ew nętrzne Z w iązku , „Przyrzekam  
wam, d rodzy  koledzy, że w Zw iązku 
nie będzie bezrobotnych . — Tam, 
gdzie jest praca, czy może być brak  
ko m b a tan ta?” Przyrzekł osobiście
przybyć do Zw iązku, w zględnie posłać 
swego zastępcę i z każdym  członkiem  
indyw idualnie omówić po trzeby  i
kw alifikacje. N astępnie prezes O łp iń ­
ski poinform ow ał zebranych o pow sta­
niu komisji, k tó ra  będzie miała na celu 
egzam inow anie fachow ców  i w ydaw a­
nie im świadectw, dla łatwiejszego 
zdobycia pracy. N a zakończenie m ów ­
ca w zyw a w szystkich kolegów  do 
przybycia na  zbiórkę alarm ow ą w 
dniu  24 bm ., celem pokazania  społe­
czeństwu, że duch rycerski żyje w n a ­
rodzie, że by li kom batanci czuwają i 
zawsze są gotow i bron ić  jego mienia. 
A  co więcej ho łdu ją  słowom  W ielkie­
go W odza N arodu , M arszałka P iłsud­
skiego: „W olę w idzieć ducha rycer­
skiego, niż żo łn ierza” i idą po linii Je ­
go wskazań.

Po tym  przem ów ieniu przew odni-

D nia 5 b. m. w Rybniku na Śląsku 
odbył się pogrzeb ś. p. A lfonsa 
Z G R Z E B N IO K A  b. wicewojewody 
białostockiego. Pogrzeb ten był m ani­
festacją uczuć pow stańców  śląskich ży­
wionych do zmarłego jako swego ko­
m endanta 1-go i 2-go powstania śląskie­
go.

Szeregi pow stańców  śląskich, a więc 
wspólne całej Polski szeregi niepodle­
głościowe, dotknął bolesny cios. U był 
bowiem z tych szeregów A lfons 
Zgrzebniok, syn Ziem i Śląskiej,, jako 
w ierny żołnierz idei W ielkiego M ar­
szałka, ofiarny bojow nik ziem zachod­
nich o wolność i niepodległość Polski,

czący udzielił g łosu kol. D olińskiem u, 
k tó ry  w  krótkich  słow ach przedstaw ił 
zebranym  zam ierzenia Sekcji M oto ry ­
zacyjnej na przyszłość a więc:

1) badanie h istorii i zebranie doku ­
m entów  I-go K orpusu;

2) pow ołanie do życia 2 kursów : a) 
kursu  na kierow ników  i m ajstrów  ga­
rażow ych, b) kurs elem entarny jazdy ;

3) pow stanie Komisji, k tóra  będzie 
m iała na celu zebranie funduszu  na 
budow ę sam ochodu pancernego, k tó ry  
zostanie ofiarow any W ojsku  Polskie­
m u;

4) poradn ia  praw no-techniczna.
K ol. J. H ertz odczytał spraw odzanie

z działalności Sekcji R odziny Ż o łn ie­
rza I Polskiego K orpusu  W schodnie­
go-

N astępnie zabrał głos kol. M. Biało- 
brzeski, wzywając kolegów  do p o ­
w iększania grona m undurow ych ko le­
gów, po  czym odczytał spraw ozdanie 
O ddziału  R eprezentacyjnego.

Przew odniczący udzielił g łosu p re ­
zesow i O ddziału  C zęstochow skiego 
kol. Langowi, k tó ry  zaprasza w szyst­
kich kolegów  na uroczystość pośw ię­
cenia sztandaru  tam tejszego O ddziału  
w dniu  2 m aja 37 r.

N a zakończenie prezes Z arządu  
Stołecznego kol. m jr. Bolesławski o d ­
czytał prelim inarz budżetow y na rok 
1937, zaakceptow any przez zebranie w 
sumie zł 502.

Po w yczerpaniu porządku  dzienne­
go zebrani udali się na  ob iad  ko le­
żeński.

wreszcie n iestrudzony pracownik w w al­
ce o lepsze ju tro  O jczyzny odrodzonej.

S. p. A lfons Zgrzebniok ofiarnie p ra­
cował również i na naszym Pom orzu 
w Pomorskim U rzędzie W ojewódzkim, 
biorąc zarazem żywy i bardzo pożyte­
czny udział W' życiu społecznym jako 
jeden z czołowych pracow ników  Fede­
racji Pomorskiej P. Z. O. O. na stano­
wisku Prezesa Z arządu Głów nego Pow ­
stańców i W ojaków 1 O. K. V III i wie­
lu innych Związkach i organizacjach 
społecznych Ziemi Pomorskiej.

Cześć Jego pam ięci!
P rezydium  Zarządu W ojew ódzkiego  

P om orskiej Federacji P. Z. O. O.

W s p o m n i e n i e  P o m o r z a  
o ś. p. Alfonsie Zgrzebnioku



ggL ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
C z y n y  o b y w a t e l s k i e  w p r a k t y c e

Spraw a czynu obywatelskiego musi 
być stale utrzym yw ana w napięciu dy­
skusyjnym , gdyż grozi je j zupełnie po­
w ażne niebezpieczeństwo załamania się 
Kól, wmówienie w siebie, iż to co zro­
b iono  jest czynem obyw atelskim .

Zam iast podnosić w ym agania stawia­
ne pracom  realizacyjnym  czynu obyw a­
telskiego, Koła podają w m eldunkach 
w ykonanie rzekom ych czynów obyw a­
telskich nieraz tak hum orystycznych, że 
rodzi się pytanie — gdzie był wówczas 
referent wychowania obyw atelskiego? 
gdzie by ł preezs i Z arząd  K oła?

iKoło podaje np., iż jako czyn oby­
watelski zapisano się do L. O. P. P. 
A  czyż na w szystkich listach nie ma 
pieczęci „spełnij obowiązek — zapisz 
się d'o L. O. P. P.“ . W  gazetach również 
są wezwania do spełnienia obow iązku 
złożenia datku na L. O. P. P. lub  F. 
O. N. Tymczasem nasi członkowie u- 
ważają to za coś tak ciężkiego, iż nazy­
wają to „czynem" obywatelskim.

Są Kola, które zbiórkę na Pomoc Z i­
mową rów nież nazyw ają „czynem oby­
watelskim ", a nie spełnionym  ludzkim 
obowiązkiem.

Znalazły  się naw et Koła, k tóre  udział 
w koncentracjach (naszych ćwiczeń 
w ojskow ych) podciągają pod „czyn o- 
byw atelski". A  przecież jest to norm al­
ny obowiązek organizacyjny.

Jeżeli dopuścim y do tego to dojdzie­
my do stanu obniżenia naszych prac 
z w ychow ania obywatelskiego. N ie 
zwalczając takich objawów położym y 
cały nasz w ysiłek i obrócim y go na za­
bawę.

Może dojść do tego, że Koła będą 
nadsyłać meldunki, iż w ypełniły czyn 
obywatelski, bo zapłaciły składki człon­
kowskie, bo prow adzą ćwiczenia w oj­
skowe i t. p.

Pozwólm y, aby  Koła szukały tanich 
„czynów", a zaczną nam pisać, że 
członkowie Kola spełnili czyn obyw a­
telski, bo zapłacili wszyscy podatki, bo 
wszyscy młodzi poborow i pojechali do­
brow olnie, bez asysty policyjnej do 
swych oddziałów. Przyjdą meldunki, że 
Kola wypełniły czyn obywatelski bo jak 
była wycieczka to wszyscy w ykupili 
bilety kolejowe.

Przykładów  takich na szczęście jesz­
cze nie mamy, ale stoimy już obok 
nich. M eldunki o składkach na I.O PP. 
i FO N ., Pom oc Zim ową już są i stale 
napływ ają.

Obowiązki obywatelskie zawiera 
K onstytucja z dnia 26. IV. 35 r„ a obo­
wiązki organizacyjne nasz sta tu t Związ­
ku Rezerwistów. Tylko to co zrobiliś­
my w Kołach nad nasz obow iązek jest 
czynem obywatelskim .

N ie oszukujm y siebie i innych, że 
tak  wiele czynów obyw atelskich robi­
my. O dw rotnie robim y bardzo mało. To 
co jest „obowiązkiem" nazyw am y „czy­
nem obyw atelskim ", w yw lekam y na 
szczyt naszych spraw ozdań i chwalimy 
się obieleniem świetlicy, zrobieniem 
wieszaka i udziałem w koncentracji.

W  kilkuset tysięcznej grom adzie zaw ­
sze się znajdą mniej lub więcej pow aż­
ne niedociągnięcia i nie jest to żadną 
tragedią i nieszczęściem.

W  Kolach Z. R. grupujących ludzi 
o różnych poziomach wykształcenia 
musi być i jest różny poziom inicja­
tyw y „czynów obyw atelskich". Ale 
gdzież jest referent wychowania oby­
watelskiego', k tó ry  powinien z urzędu 
te minusy zamieniać na plusy. Gdzie 
kontrola Z arządu  K ola? Dlaczego re­
ferent w ychowania obyw atelskiego przy 
Zarządzie Powiatowym  Z. R. nie w kra­
cza w te sprawy, a często naw et pokry ­
wa się jego opinia z inicjatywą Kola 
jak  np. w zrobieniu w ieszaka? Co ro ­
bią Z arządy  Okręgowe, które na od­
prawach nie poruszają tych spraw w 
formie w yjaśnień i nakazów  tam, gdzie 
wskazówka byw a lekceważona.

Prace „czynu obyw atelskiego" jesz­
cze się lekceważy, jeszcze uważa się 
je za dopust Z arządu G łównego Z . R.

N ależy  jednak  zauw ażyć, iż w ykony­
wanie Program u W ychow ania O byw a­
telskiego jest obowiązkiem organizacyj­
nym  i czyn obyw atelski musi być w y­
konyw any i Z arząd G łów ny będzie i 
nadal spraw dzał czy „czyn obyw atel­
ski" został w ykonany.

Inicjatywa „czynów obyw atelskich '1 
nie jest jeszcze zbyt bogata, bo zresztą 
nie może być od razu zbyt kolorowa.

Radzie W ychow ania O bywatelskiego 
Z. R. w ystarcza w pierwszym okresie 
pracy w powiecie, że „czyn obyw atel­
ski" jest w prow adzony.

Z arządy  Powiatowe, w pierwszej zaś 
linii referent w ychowania obywatelskie­
go, m uszą ze swej strony pilnow ać, aby 
„czyn obywatelski" był rzetelnie, este­
tycznie i dokładnie w ykonany.

N ie może być żadnej pracy, która b y  
zniszczała już w krótce po je j zakończe­
niu. N ie wolno sadzić drzewek, tak 
niedbale, aby się w yw racały czy uschły 
z niedbalości. N ie można sadzić dzi­
kich drzew ek gdy okolica lub otocze­
nie wym agają drzew ek szlachetniej­
szych.

N apraw ianie przez rezerwistów drogi 
m uszą istotnie być nie „napraw iane", 
ale „napraw ione” . M osty  m uszą być 
doprow adzone do użytkow ej wartości, 
a nie ograniczać się do pom alow ania, 
aby  by ło  ładnie. O grodzenia w ykony­
w ane przez nasze K oła m uszą być ro ­
b ione trw ale, ładnie i dokładnie.

G dy Kolo nie może sobie dać rady, 
aby pomysł byl ładnie w ykonany, niech 
prosi architekta, ogrodnika, inżyniera 
i artystę, k tó ry  im rady swej nie po­
skąpi. B rzydko zrobić, gdy można zbu­
dować ładnie — to wstyd. A le zbudo­
wać tandetnie, gdy można zbudować 
trwale — to przestępstwo.

D la inform acji „co" można zrobić, 
zamieszczamy w ykaz prac z dziedziny 
odbudow y mostów, napraw y dróg i b u ­
dowy ogrodzeń oraz prac ogrodniczych. 
Koła, które chcą się dowiedzieć „jak" 
dany czyn obywatelski wykonać, niech 
się bezpośrednio zniosą z zainteresow a­
nym Kołem Z. R. lub R. R.

T rzeba tylko chcieć!

W Y K A Z W Y K O N A N Y C H  
C Z Y N Ó W  O B Y W A TELSK IC H  

Z D Z IA Ł U  „D RZEW A "

Kolo Z. R. w Jarczcwic, pow. Tom a­
szów Lub., zasadziło 60 drzewek na 
placu u stóp kopca ku  czci M arszalka 
Józefa Piłsudskiego. Pracow ało 26 
członków ofiarow ując robocizny w ar­
tości 30 zł.

Koło Z. R. w Łucce, pow. Lubartów, 
w ysadziła 800 drzew ek przy  drodze. 
Pracowało 24 członków dając robo­
ciznę wartości 240 zł.

W zw iązku z ogłoszeniem deklaracji 
ideowo-ipolitycznej pik. A dam a Koca o 
pow staniu obozu zjednoczenia narodu 
polskiego — Z arząd G łów ny Z. R. w y­
dal w dn. 19 b. m. zarządzenie do kil­
kuset ogniw organizacyjnych w terenie 
o dopilnowanie natychm iastow ego roz­
lepienia plakatów  z deklaracją w wi­
docznych miejscach dla zapoznania z 
nią ogółu społeczeństwa. Niezależnie 
od tego we w torek rano (dn. 23 b. m.)

W  obecności d'-ców pułków : ppłk. 
Pelca, ppłk. dypl. Borkow skiego, władz 
O kręgowego U rzędu W. F,. i P. W. z 
mjr. Kierkowskim i mjr. Komendą, 
przedstawicieli Zw. Oficerów Rezerwy 
z prezesem Eydziatowiczem, władz 
Związku Rezerwistów z prezesem dr. 
Z. M oskw ą i posłem  W ojnar-B yczyń- 
skim, wobec licznie reprezentow anych 
przedstawicieli kól w ojskowych, odbyło 
się w dniu 20 b. m. w sali Oficerskiego 
Kasyna G arnizonow ego w W arszawie, 
uroczyste otwarcie I-go oficerskiego 
kursu  instruktorskiego Zw iązku Rezer­
wistów i O ficerów Rezerwy.

U roczystość otwarcia kursu  zagaił 
K om endant O kręgu Stoi. Federacji i 
Z. R., ppłk . Z. K rudow ski, k tó ry  om ó­
wił cel i znaczenie kursu. N astępnie 
przemawiali w im ieniu d-cy O. K. I. 
ppłk. dypl. Borkow ski, w im ieniu K o­
m endanta i Z. R. kpt. Szatncr, w imie­
niu Z arządu  O kr. Stoi. Z. R. dr. Z. 
Moskwa i poseł W ojnar-Byczyński.

Po części uroczystej, ppłk. Z. Kru-

Kolo Z. R. w D orohusku, wysadziło 
drzewami plac obok miejscowego D o­
mu Ludowego.

K olo Z. R. w G rodzie obsadziło  drogę 
G rodno — G randzicze drzewkami. 
Pracowało 50 członków ofiarow ując 
pracę wartości 150 zl.

Koło Z. R. w Skidlu, pow. G rodno, ob­
sadziło drzewkami boiska sportow e i 
drogę w k ierunku G rodna. Pracowa­
ło 25 członków ofiarow ując swą p ra­
cę wartości 75 zl.

Kolo Z. R. w Brzostownicy W ielkiej, 
pow . G rodno , obsadziło  75 drzew ka­
mi ulicę J. P iłsudskiego. Pracow ało 
20 członków , dając pracę w artości 
20 zł.

Koło Z. R. w W iśniczu N ow ym  zasa­
dziło drzewka na jednej z ulic mia­
steczka. Pracę prow adziło 20 człon­
ków, dając robociznę wartości 40 zl.

Koło Z. R. G rodzisko, pow. Łańcut w y­
sadziło 78 drzew na drodze gminnej. 
Pracow ało 28 członków dając pracę 
w artości 76.10 zł.

Kolo Z. R. w Rembertowie, pow W ar­
szawski w ysadziło  200 akacyj. P ra ­
cowało 50 członków ofiarow ując p ra ­
cę wartości 450 zł.

Kolo Z. R. w Tucznie, pow. Inowrocław 
w ysadzono drzewka na boisku Jak- 
sice. Pobieżnie oszacowano na 6C0 zl.

Kolo Z. R. w Tucholi brało udział w 
sadzeniu drzewek na ulicach miasta. 
Pracow ało 26 członków, dając pracę 
w artości 93.60 zł.

Koło Z. R. w Gniewie, pow. Tczew w y­
sadziło drzewami ulicę im. M arszałka 
Józefa Piłsudskiego. Pracowało 90 
członków dając pracę wartości 150 zł.

Koło Z. R. w Gniewie, ipow. Tczew w y­
sadziło drzewkami drogę z Gogolewa 
do Piaseczna.

Koło Z. R. w Ilorodecznie, pow. Pru- 
żana w ysadziło drzewkami ulicę. W 
pracach tych. brało udział 14 człon­
ków, dając pracę wartości 25 zł.

Kolo Z. R. w Łubnic, pow. Brzozów 
brało udział w sadzeniu drzewek na 
drodze powiatowej. Pracowało 16 
członków dając robociznę wartości 
16 zł.

Koło Z. R. w R udniku n. Sanem, pow. 
N isko, wysadziło drzewami A leję 
M arszalka Józefa Piłsudskiego.

Koło Z. R. w Różniatowie, pow. Dolina, 
zasadziło 26 drzew ek owocowych o- 
bok  szkoły. W  pracach b ra ło  udział 
38 członków, dając w robociźnie 32

Z arząd  G łów ny wysiał do w szystkich 
swych ogniw (w ilości trzech tysięcy) 
blisko dwadzieścia tysięcy plakatów  dla 
rozprow adzenia organizacyjnego i zbio­
rowego' odczytania na zebraniach i 
zbiórkach ogniw oraz do rozpow szech­
nienia deklaracji na terenach podle­
głych poszczególnym  ogniwom ,Z. R. 
i R. R. K rótki okólnik Z arządu G łów ­
nego w tej sprawie nosi num er kolejny 
2/37 z datą 22 lutego.

dowski, łącznie z obwodowym i kom en­
dantam i P. W ., omówił szczegółowo 
program  zajęć, trw ających 7 tygodni.

N a kurs wyznaczono kilkudziesięciu 
oficerów ze Zw. Rez. oraz kilkudziesię­
ciu ze Zw. O ficerów rezerwy.

K ierownikiem kursu jest ppłk. Z. 
K rudowski, wykładowcami zaś są prze­
ważnie oficerowie służby czynnej oraz 
przedstawiciele władz Zw iązku Rezer­
wistów, co w skazuje na ścisłą w spółpra­
cę rezerw y z arm ią czynną.

Związek Rezerwistów, jako organiza­
cja najliczniejsza i skupiająca w swych 
szeregach, zarów no oficerów, jak  po­
doficerów i szeregowych rezerwy, roz­
wijając coraz sźerszą działalność, za­
równo w kierunku szkolenia w ojsko­
wego, jak uświadam iania obyw atelskie­
go mając sobie obecnie pow ierzone 
przez Pana M inistra Spraw W ojsko­
wych szkolenie rezerw, przystępuje do 
przeszkolenia kadry  oficerów, jako 
swych przyszłych instruktorów  oraz ko­
m endantów  poszczególnych placówek.

Kolo Z. R. w Kołomyji uporządkow ało 
park  miejski. W  pracach brało udział 
10 członków dając pracę wartości 20 
zł.

Koło Z. R. w D enkowie, pow. O patów , 
założyło park.

Kolo Z. R. w Brzostkowie. pow. Stop­
nica, wysadziło drzewkami drogę 
gminną.

Koło Z. R. w G rotnikach, pow. Stop­
nica w ysadziło drzewkami drogę gro­
madzką.

Koło Z. R. w Pacanowie wysadziło 
drzewkami drogę grom adzką.

W Y K A Z W Y K O N A N Y C H  PR A C  
„C ZY N U  O B Y W A TELSK IEG O "
Z D Z IA Ł U : „D R O G I, M O STY,

I O G R O D Z E N IA "

Kolo Z. R. w  Łaszczowie, pow. Tom a­
szów Lub., zainicjowało i przeprow a­
dziło budow ę 150 mtr. drogi bitej we 
wsi Zimno.

Kolo Z. R. w  Łucce, pow. Lubartów, u- 
porządkow ano ulicę przez wieś i w y­
konano ułożenie chodnika oraz za­
bezpieczono brzeg rzeki W ieprza. 
Pracow ało 24 członków dając robo­
ciznę w artości 1000 zł.

Kolo Z. R. w D orohusku, pow. Chełm 
ogrodziło plac dokoła miejscowego 
D om u Ludowego.

Kolo Z. R. w Swierszczowie, pow. 
Chełm  uporządkow ało ulice we wsi, 
budując ogrodzenie barierkow e i za­
sypując nierówności.

Koło Z. R. w W itowie, pod Z akopa­
nem  napraw iło  500 mtr. drogi bitej 
z W itowa do Z akopanego, dając p ra­
cę wartości 300 zl.

Koło Z. R. w Krynicy Z droju  w ysadzi­
ło na ulicach 300 drzewek, dając ro­
bociznę w artości 150 zł.

K oło Z. R. w Zakopanem  brało udział 
w regulacji potoku Bystre. Brało u- 
dzial 421 członków, dając pracę w ar­
tości 3.175.50 zł.

Koło Z. R. w Rakszawie, pow. Łańcut, 
w ybudowało 200 mtr. szosy od drogi 
głównej do kościoła. Pracow ało 33 
członków dając pracę wartości 559 
zł.

Koło Z. R. w Krzemienicy, pow. Łań­
cut zrobiło 800 płyt betonow ych. Pra­
cowało 36 członków, dając pracę w ar­
tości 493.40 zl.

Kolo Z. R. w G dyni wybudowało ulicę 
im. Żw irki i W igury. O fiarow ano 
260 dni pracy wartości 1000 zł.

Koło Z. R. „Śródmieście" w G dyni u- 
porządkow ało drogę przy Kamiennej 
G ójze. Pracę oszacowano na 150 zl.

Koło Z. R. w M łyńcu, pow. T oruń  o- 
fiarowalo jeden dzień pracy p rzy  na­
prawie szosy. Pracowało 14 członków 
dając pracę wartości 33.04 zł.

Koło Z. R. Zielona Chocina, pow. 
C hojnice, zbudow ało mostek przez 
rzeczkę. Robociznę oszacowano na 
15 zl.

Koło Z. R. w Parchaniacb, pow. Ino­
w rocław  napraw iło  drogę dając prace 
w artości 175 zł.

Kolo Z. R. w Osiach, pow. Swiecic n a ­
prawiło most na W dzie. Prace osza­
cowano na 125 zł.

Kolo Z. R. w Śliwicach, pow. Tuchola 
w ybudow ało drogę grom adzką w Lu- 
biocianiku. Pracowało 32 czl. dając 
pracę w artości 153.60 zł.

Koło Z. R. w Ceksynie, pow. Tuchola 
brało udział w budowie drogi gm in­
nej w ykonując 25 dni pracy wartości 
268 zł.

Kolo Z. R. w Kalwarii, pow. Dobrom il 
brało udział w napraw ie drogi gmin­
nej.

Koło Z. R. w N ow osiółkach, pow. D o­
brom il brało  udział p rzy  budowie 
drogi gminnej.

Kolo Z. R. w N adw ornej, wyłożyło 
chodnik  betonow y. W artość pracy o- 
bliczono na 40 zł.

Kolo Z. R. w H aliczu, pow. N adw orna, 
uporządkow ano drogę przez w ykopa­
nie rowów. W artość p racy  oszacowa­
no na 15 zł.

K oło Z . R. M ikołajów  n/D n., pow. Ży- 
daczów napraw iło rynek miejscowy. 
W  pracach brało udział 32 członków, 
dając pracę w artości 40 zl.

Koło Z. R. w Zydaczowic usypało na­
syp do m ostku. Pracow ało 30 człon­
ków, dając pracę wartości 60 zł.

zł.

Z. R. w akcji rozpowszechnienia deklaracji 
płk. Adama Koca

Oficerski Kurs Instruktorski w Okr, Stołecznym



O k r ę g  L u b e l s k i
O D PR A W A  O K R Ę G O W A

W  sali oficerskiego kasyna G arn izo­
nowego dnia 14 b. m. odbyła się odpra­
wa prezesów, kom endantów  i referen­
tów wychowania obywatelskiego Zwiąż, 
ku Rezerwistów O kręgu Lublin.

N a odprawie były reprezentow ane 
w szystkie powiaty. Z arząd główny 
Związku Rezerwistów reprezentow ał 
senator płk. Stefan D ąbkowski. W zięli 
w niej również udział zaproszeni przed, 
stawicicle wojewódzkich władz adm ini­
stracyjnych i wojskowych w osobach 
kpt. Żarskiego i kpt. Jjmuszkowskiego, 
przedstaw iciel prezesa O kręgu Z. R. 
inż. Gadom ski, z Zarz. W oj. Fed. P. 
Z. O. O. W. Sędzim ir Dobrowolski i 
wiceprezes podoficerów  rezerw y p. I. 
M izerski.

O dpraw ę zagaił dłuższym przemówie­
niem Prezes Zw. Rez. O kręgu II. wice­
wojewoda W ł. Długocki. Sprecyzował 
on zasadnicze założenie ideowe Zw. 
Rez., oraz w ytyczne pracy na polu w y­
chowania obywatelskiego.

N astępnie przedstawiciel Z arządu 
G łów nego płk. D ąbkowski w gorących 
przem ówieniu z całym naciskiem pod­
kreślił obowiązki rezerwisty jako oby­
watela w czasie pokoju i w ojny.

Po przem ówieniach odbyły się ko ­
lejno odpraw y i spraw ozdania ze stanu 
pracy w terenie. S tw ierdzono bardzo 
pow ażny dorobek pracy.

O dnośnie wychowania obyw atelskie­
go D r. A . Szafran wygłosi* zajm ujący 
referat.

O dpraw ę pod względem w yszkole­
niowym poprow adził mjr. Sniechowski 
Tadeusz, kom endant O kręgu II.

Po dłuższym przem ówieniu prezesa 
O kręgu w icew ojew ody W ł. D ługockie- 
go, apelującego do wytężonej pracy w 
terenie przeciwstawienia się kreciej ro ­
bocie destrukcyjnej oraz w archolstw u, 
odprawa została zakończona.

Z K O ŁA  Z. R. N r. 1 W  L U B L IN IE

W  dniu 6 lutego b. r. Z arząd  Kola 
N r. I Z. R. przy w ydatnej pomocy Pań 
R. R urządził zabawę taneczną dla 
członków rezerwistów i ich rodzin pod 
nazwą „Koniec K arnaw ału".

W  świetlicy Koła N r. I Z. R. udeko­
rowanej lam pionam i .zebrało się liczne 
grono rezerwistów i ich rodzin, gdzie 
do rana ochoczo tańczono.

N astrój ogólny nadzw yczajny. Stara- 
raniem Pań z R. R. uczestnicy zabawy 
otrzym ali bezpłatnie osłodzoną herbatę, 
a bufet obficie zaopatrzony w ydawał 
po cenie kosztu różne smakołyki.

C zysty dochód z zabawy został prze­
znaczony na cele kulturalne oświatowe 
Koła N r. 1 Z. R.

CHEŁM  LUBELSK I

W  Chełmie urządzono staraniem Ro­
dziny Rezerwistów przyjęcie dla dzieci 
członków organizacji. Przybyło do świe­
tlicy związkowej 56 dzieci w raz z ro ­
dzicami. Zabawa przy  dźwiękach radia 
i patefonu trwała do godz. 19-ej. Jed ­
nym  z punktów  program u było w ylo­
sowanie przez małych uczestników za­
baw y trzech lalek. N astępnie rozdano 
dzieciom paczki ze słodyczami. To mi­
łe popołudnie niewątpliw ie zadzierzgnę­
ło serdeczny węzeł między rodzicami a 
Z. R.

O D P R A W A  W Y C H . O BY W . 
W  BIELSK U

W  sobotę dnia 13 b. m. w sali posie­
dzeń starostwa odbyła się odprawa re­
ferentów wychowania obywatelskiego. 
Ze spraw ozdania w zakresie czynu oby­
watelskiego w ynika, że Koło Związku 
Rezerwistów lamie po żołniersku wszel­
kie trudności, ugruntow ując potęgę re­
zerw obrony narodu i państwa.

Prof. K. G ryboś referent powiatowy, 
wygłosił odczyt o obliczu kom unizm u 
W Rosji, cytując szereg danych staty­
stycznych o grozie i piekle bolszewiz- 
rau, pogrążającego rąbotnika w otchłań 
nędzy.

Prof. D. de N aw arra, jako delegat Z a­
rządu O kr. SI. ZR. podkreślił, że rezer­
wista musi tw orzyć zdrow e kadry  o- 
brony państwa.

O żyw iona dyskusja w ykazała w yro­
bienie obywatelskie referentów .

Z  nowym zapałem referenci konty­
nuować będą zaszczytną choć ciężką 
pracę w ychowania obywatelskiego.

R Y B N IK

D nia 14 b. m. w R ybniku odbyła się 
powiatowa odpraw a członków zarządu 
kół Zw. Rezerwistów, a mianowicie: 
prezesów, sekretarzy, skarbników  oraz 
referentów  opieki społecznej. N a od­
prawie reprezentow anych było 18 Kół 
na ogólną liczbę 26, prócz tego 2 ko ­
ła, będące w stadium  organizacji, p rzy­
słały delegatów. Z ram ienia Z arządu 
O kręgowego Śląskiego, prof. W. Filipo­
wicz i inspektor okręgow y Z. R. mgr. 
J. Stachurski. Poruszono cały szereg 
zagadnień aktualnych, zw iązanych z 
działalnością organizacyjną i obyw atel­
ską Zw iązku Rezerwistów na terenie

powiatu rybnickiego. Zarazem  ustalono 
postulaty na przyszłość. W ielu delega­
tów podniosło dotkliw y stan bezrobo­
cia w śród członków Kół Związku Re­
zerwistów, oraz w ysunęło istniejące 
trudności p rzy  zapośredniczeniu rezer­
wistów do pracy.

N O W A  ŚW IE T LIC A  W  O LK U SZ U

Dnia 30. I. b. r. odbyło się o tw ar­
cie nowej świetlicy Koła ZR. na kolo­
nii fabrycznej w  O lkuszu połączone ze 
wspólnym opłatkiem .

N a uroczystość przybyli przedstaw i­
ciele władz państwow ych, sam orządo­
wych. pokrew nych organizacji społecz­
nych, prasy, w ładz Z. R. z prezesem 
Zarządu O kręgowego ZR. D-rem M a­
zurkiewiczem, oraz członkowie trzech 
sąsiednich Kół ZR. w um undurow aniu.

W  obszernej, wysokiej sali świetlicy 
przy zastawionych stołach swobodnie 
rozmieściło się około 200 osób. Przez 
now ozainstalow any 3 lam powy radio­
odbiornik złożyły zebranym  życzenie 
radiostacje W arszawska i Katowicka. 
Szereg przem ówień w ygłoszono przez 
przedstawicieli władz w ciepłym ser­
decznym tonie tw orząc m iły koleżeń­
ski nastrój, k tó ry  panow ał do końca 
uroczystości.

Kol. prezes Kotowicz przełamał się 
opłatkiem z p. starostą pow. Cz. Brzo- 
styńskim , składając na ręce jego ży­
czenia dla Pana Prezydenta R. P. i 
M arszałka Śmigłego-Rydza.

Po sutej żołnierskiej kolacji zakoń­
czono uroczystość w śród wiwatów i 
rozm ów  koleżeńskich. N astępnie zaim­
prow izow ano na poczekaniu składkowy 
wieczorek tańcujący, na którym  ba­
wiono się doskonale.

Związek Rezerwistów w Jelonku
K oło Z. R. w Je lonku  (pow iat gnieź­

nieński) odby ło  ostatn io  w alne zeb ra­
nie p rzy  licznym udziale członków .

Spraw ozdania zarządu za inauguro­
wał prezes K oła. D ziałalność zarządu 
zapoczątkow ano w lipcu ub. roku  i 
od  razu  szukano sposobów  na p o ra to ­
w anie ubogiej kasy K oła. U rządzono  
k ilka zabaw  i strzelań o prem ie, które 
w sum ie dały  pew ne zyski. Z akup io ­
no  25 czapek, rozpoczęto budow ę 
strzelnicy, oraz urządzono  gw iazdkę 
dla niezam ożnych członków  i ich ro ­
dzin. Koło jest rów nież członkiem  
zbiorow ym  LOPP. Z  spraw ozdania se­
kretarza kol. B łaszczyka Edm. dow ie­
dzieliśm y się, że zarząd obradow ał 5 
razy, a zebrań p lenarnych urządzono  
6 oraz 1 nadzw yczajne. N a każdym

zebran iu  w ygłaszano referaty  z dzie­
dziny wych. obyw ., oraz urządzono  1 
wycieczkę do Lednogóry. Skarbnik 
kol. M ajewski podaje, że dochód  Koła 
w ynosił 260,75 zł., zaś rozchód  248,27 
zł. D ane te potw ierdził kol. B urzyń­
ski w  im ieniu kom isji rew izyjnej i 
w niósł o udzielenie zarządow i pokw i­
tow ania.

N ow y Z arząd  w ybrano  jednog ło ­
śnie w następującym  składzie: prezes 
kpt. Zm udzki, w iceprezes N ow akow ­
ski, sekretarz i ref. w ych. obyw . B ła­
szczyk Edm., skarbnik  M ajewski, ref. 
op. społ. W olniew icz. Komisję rewiz. 
tw orzą: B urzyński, B orow iak i Kozu- 
biński.

B udżet K oła zam yka się cyfrą 300.—
zł.

Z. R. w Marszu Narciarskim Zułów -W ilno
W  dniach 27 i 28 lutego b. r. odbę­

dzie się na trasie Zulów  — Niemen- 
czyn — W ilno M arsz Z im ow y ku czci 
Pierwszego M arszałka Polski Józefa 
Pi łsudskiego.

M arsz ten, jako druga najw iększa o 
tym charakterze impreza narciarska, 
zgrom adzi na starcie kilkadziesiąt d o ­
skonałych zespołów , w śród  których 
przodow ać będą patrole nizinne z uw a­
gi na to, że wszystkie najlepsze gór­
skie patrole brały  udział w  marszu H u ­
culskim Szlakiem, w skutek czego nie 
mogą na podstawie regulam inu brać u- 
d'zialu w M arszu Zułów  — W ilno.

Zw iązek Rezerwistów zgłosił do te­
go M arszu sześć patro li, a mianowicie: 
patrol Koła Z. R. z W isły na Śląsku, 
patrol Koła Z. R. Krynica — Zdrój, 
oraz 4 patrole z Podokręgu Z. R. W i­
leńskiego.

Zespoły powyższe zostały do M ar­
szu należycie przygotow ane, tak, że jest 
nadzieja, iż osiągną należyty sukces.

M arsz ten jest specjalnie bliski na­
szej organizacji ze względu na miej­
sce. Jest on bołdtm  pamięci W ielkiego 
M arszałka. W yrusza z Zułow a odbu­
dowywanego przez Z. R., miejsca u ro ­
dzenia Józefa Piłsudskiego, a kończy 
się w ukochanym  mieście K om endanta 
•— W ilnie, gdzie spoczywa M atka i Ser­
ce Syna.

Jak wiadomo w zeszłorocznym  m ar­
szu na tejże trasie patro l Z. R. z Isteb­
nej uzyskał pierwsze miejsce, która to  
decyzja komisji sędziowskiej została w 
ostatniej chwili w brew obowiązującym  
przepisom zmieniona przez władze P. 
Z. N . O kręgu W ileńskiego. W  rezulta­
cie patrolowi z Istebnej przyznano III 
miejsce. Z arząd  G łów ny Z. R. wniósł 
protest, k tó ry  został następnie rozpa­
trzony  przychylnie przez władze na­
czelne PZN  i wyniki marszu Zułów  — 
W ilno w r 1936 zostały unieważnione. 
W  roku  bieżącym organizacją marszu 
zajm ują się władze wojskowe.

Kursy narciarskie Z. R. w Zakopanem

U czestnicy kursu  dla okręgow ych kierow ników  ruchu  narciarskiego Z. R.
pośrodku : mgr. L. M oser ( l )  i k ierow nik  kursu  por. K. Skonieczny (2)

Trzytygodniow y kurs doskonalący 
dla O kręgow ych i Podokręgow ych kie­
row ników  ruchu narciarskiego Z. R. 
odbył się w  czasie od  10 do 30 stycz­
nia b. r. N a kurs ten zostali powołani 
przede wszystkim ci, którzy w roku 
zeszłym ukończyli kurs Z.R. w  W oroch- 
cie. W  kursie tegorocznym  w Z akopa­
nem udział wzięło 11 uczestników , a 
mianowicie: Roman Rudziński (O kr. 
S to łeczny), K onstanty Bronikowski 
(O kr. M azow iecki), C iechoński H en­
ryk (O kr. L ubelsk i), Tadeusz B orow ­
ski (O kr. B iałostocki), Jan  Bahdaj 
(O kr. K rakow ski), Zbigniew M uszyń­
ski (O kr. Lwowski), A lfons Karpisiak 
(O kr. Poznański), Stanisław  Sarnec­
ki, (O kr. Poleski), K azimierz Swital- 
ski (Podokr. K ielecki), A ndrzej W iś­
niewski (Podokr. Stanisławowski) i 
Starkiewicz M ieczysław (Podokr. W i­
leński).

Program  kursu  obejm ował um iejęt­
ność prow adzenia samodzielnego kur­
sów i nauczania jazdy  na nartach dla 
początkujących i zaaw ansow anych oraz 
opanow ania w yższej techniki jazdy 
techniki jazdy przez kursantów . W  tym 
celu były przeprow adzane specjalne

ćwiczenia pod kierownictwem austriac­
kiego trenera Riesnera.

K ierownictwo kursu  poczyniło stara­
nia, by n iektórzy  uczestnicy kursu, po ­
siadający dobrze opanow aną technikę 
nart byli przeegzam inowani przez ko­
misję P. Z. N . Po przeprow adzonym  
egzaminie ty tu ł pom ocników  instrukto­
rów P. Z. N . otrzym ali koledzy: B ro­
nikowski, B ahdaj, Starkiewicz, B orow ­
ski i M uszyński.

Kierownikiem kursu był por. K on­
stanty Skonieczny.

*

Pragnąc umożliwić członkom naszej 
organizacji naukę jazdy na nartach i 
tani popyt w ypoczynkow y w Z akopa­
nem — Komisja O bozow a przy Z arzą­
dzie G łów nym  Z. R. zorganizowała kil­
ka dziesięciodniowych turnusów  kur­
sów narciarskich i dla początkujących 
zarów no dla członków Z. R. jak i R- 
R. K ursy te trwają przy pełnej frek­
wencji pod kierownictwem również por. 
Skoniecznego. '“C ałkow ity koszt pobytu 
wraz z podróżą wynosi ok. 60 zł. O- 
sta.tni tu rnus zakończy się d n ia -8 mar­
ca.

K urs dla początkujących —■ IV  turnus



Z P o i
Jeżeli głębiej w nikniem y w działal­

ność Z w iązku Rezerw istów  O. K. V III 
to  stw ierdzić należy, że b ilans tej p ra ­
cy jest całkowicie dodatni.

W  dziedzinie w yszkolenia p rzep ro ­
w adzono  koncentracje i większe re jo ­
now e ćwiczenia po low e w kilku  o środ ­
kach. P onad to  Zw iązek Rezerwistów 
bierze udział we w szystkich przejaw ach 
życia społecznego i państw ow ego i n a ­
rodow ego. N iezależnie od  tego odby ły  
się we w szystkich pow iatach odpraw y 
i z jazdy w spraw ach organizacyjnych, 
w yszkolenia i w ychow ania obyw atel­
skiego i innych.

P raca Z. R. odbyw a się w  trzech 
w arsz ta tach : w  świetlicy, strzelnicy i na 
placu ćwiczeń, a więc zasięgiem swym 
obejm uje w  całości zadanie rezerw i­
sty  — obyw atela . O dczyty, pogadanki 
z dziedziny uśw iadom ienia obyw atel­
skiego, w spólne życie tow arzyskie, jak  
zabaw y, gry, przedstaw ienia, kursy  
w ieczorne, obchody  rocznic n a ro d o ­
wych, w spólny  opłatek, św ięcone — 
oto w spółczynniki życia grom adzkie­
go, k tó re  jednostkę w iążą z ogółem  w 
jedną  zw artą i krzepką więź społeczną 
i obyw atelską.

Z arząd  O kręgow y w ciągu roku 
k ład ł w ielki nacisk na uspołecznienie 
rezerw isty przez pobudzanie  am bicji 
poszczególnych ogniw  organizacyj­
nych do w ykonyw ania bezin teresow ­
nych czynów  obyw atelskich, a więc 
czy to  będzie pobudow anie drogi 
gm innej, czy w ysadzanie d róg  drzew a­
mi, bądź budow anie strzelnic i sta­
d ionów  sportow ych i t. p. W  zw iązku 
z akcją Pom ocy Zim owej — Z arząd  
O kręgow y w ydaje odezwę, k tóra 
w spółczującym  echem odbiła  się nie 
ty lko  o uszy, ale i o serce rezerw isty 
pom orskiego. Rezerwiści, oprócz tego, 
że sami składają  datki na  ten cel zboż­
ny , b io rą  jeszcze udział w organizow a­
n iu  akcji czy to  w  pow iatach, czy to 
po w ioskach i m iasteczkach. I trzeba 
stw ierdzić z całym poczuciem  um iło­
w ania praw dy, że ta m obilizacja serc 
czujących w  szeregach rezerw istów  — 
nie zaw iodła.

T O R U Ń

Rezerwiści toruńscy rozpoczęli rok 
1937 w ytężoną pracą organizacyjną i 
w yszkoleniową, co się w yraziło w po­
w ołaniu sekcji, która zajęła się doży­
wianiem swych bezrobotnych członków, 
oraz w urządzeniu w ubiegłym miesią­
cu jednodniow ych ćwiczeń polowych. 
Ćwiczenia te zjednały sobie> pełne u- 
znanie władz w ojskow ych swoim żoł­
nierskim  wyrobieniem, postaw ą i dy­
scypliną.

N ie  mniej życie świetlicowe znacznie 
się ożywiło. W  każdy w torek od godz. 
19 — 20 odbyw ają się program ow e za­
jęcia, podczas których poruszane są te­
m aty ogólne i ideowo-organizacyjne. 
Świetlica jest dobrze ogrzana i zaopa­
trzona w różne pisma i g ry  tow arzyskie. 
Frekw encja jest zawsze liczna.

W  końcu ubiegłego miesiąca odbyły 
się prawdziwie rodzinne uroczystości w 
Kole i i dzielenie się opłatkiem . K olę­
dę odpraw ił ks. p rałat dr. Jank . N a 
opłatku byli obecni członkowie Z arzą­
du O kr. pp. naczelnik G rzanka, mjr. 
M akow ski i por. W idzim irski. Po o- 
p łatku  licznie zebrani goście i członko­
wie Kół bawili się przy  dźwiękach or­
kiestry i radia do późnej nocy.

W arto podkreślić z zadowoleniem, że 
owocna praca Z arządu G rodzkiego w 
T oruniu  w ydaje pożądane rezultaty, 
skoro młodzi rezerwiści, dotychczas nie 
zrzeszeni, licznie w stępują w  szeregi 
armii rezerwowej, w idzą bowiem, że 
tak  Z arząd G rodzki, jak i Z arządy  po­
szczególnych Kół dokładają wszelkich 
starań, aby rezerwiści znaleźli w orga­
nizacji nie tylko ciepłą atm osferę kole­
żeńską, ale żeby także urabiali ducha, 
oraz ćwiczyli dłonie i oko w obronnej 
służbie krajowej.

PO W IAT G D Y ŃSK I

Do Z arządu  Powiatowego Z. R. w 
G dyni należy ogółem 17 Kół na terenie 
W ielkiej G dyni, w tym parę Kół z te­
renu pow iatu morskiego oraz Hel. Za­
rząd Pow iatow y w całym swym skła­
dzie zlustrow ał w przeciągu 4 tygodni 
12 Kół Z. R. będąc obecnym na w spól­
nie urządzonych opłatkach lub W al­
nych Zebraniach w zględnie zbiórkach.

N a  w spólnych opłatkach Z arząd  był

i o r z a
obecny w  K acku M ałym  gdzie w czasie 
opłatka została odegrana 1-no aktówka 
i wygłoszone monologi przez sekcję 
am atorską rezerwistów. W  Chylonii, 
gdzie dzieci rezerwistów w strojach 
krakow skich odtańczyły m azura i k ra­
kowiaka, wygłosiły okolicznościowe de­
klamacje i t. p. Zagórzu, gdzie św. M i­
kołaj obdarow ał wszystkie dzieci po­
darunkam i, oraz w W it ominie, gdzie 
dzieci kilkoro deklam owały patriotycz­
ne w ierszyki, nadto w Orłowie M or­
skim. N a opłatkach tych zostały w y­
głoszone odpowiednie przem ówienia.

N a W alnych Z ebraniach odbytych 
w Kołach Z. R. Kacku M ałym  i O r­
łowie, członkowie Z arządu Powiatowe­
go wygłosili przem ówienia dotyczące 
spraw organizacyjnych i k ierunku prac 
w 1937 roku.

Z lustrow ano odbyw anie zbiórek w 
Kolach Z. R. Zagórze, G rabów ek i 
O błuże. Resztę Kół ZR. objedzie Z a­
rząd Pow iatow y w najbliższym  czasie, 
wychodząc z założenia, że tylko bez­
pośredni i najczęstszy kontak t z K oła­
mi może dać pożądane wyniki pracy 
prow adzonej w organizacji wojskowej.

W  dniu 10 stycznia b. r. odbyła się 
w Zarządzie Powiatowym odpraw a 
wszystkich Z arządów  Kól przy obecno­
ści M iejskiego K om endanta PW. i W F. 
p. kpt. N owickiego, na której wszelkie 
sprawy organizacyjne omówił obszer­
nie prezes kol. Podhorecki, a sprawy 
szkolenia, p. .kpt. N owicki

Poza tym w tym czasie zostali zor­
ganizow ani w szeregach Z w iązku Re­
zerwistów pracow nicy (M. T. K.) M iej­
skiego Tow arzystw a K om unikacyjnego 
i (Z. O. M.) Z akładu Oczyszczania 
Miasta w G dyni.

O dbyto również w tym czasie 2 po­
siedzenia Z arządu  Powiatowego, na 
którym  szczegółowo przedyskutow ano 
różne sprawy organizacyjne z wszel­
kich dziedzin.

Zainicjow ana dekada w erbunku mło­
dych rezerwistów  zaczyna dawać dobre 
w yniki i jest prow adzoną nadal.

Skład now ego Z arządu  Pow iatow ego 
Zw iązku Rezerwistów w G dyni jest na­
stępujący: prezes — Ferdynand  Pod- 
horodecki, I-szy wiceprezes — komdr. 
ppor. w s. s. Kazimierz Switalski, II 
wiceprezes — kpt. w s. s. A lfred  Kie- 
nitz, sekretarz — ppor. rez. A lojzy  Ja­
błoński, skarbnik — A lo jzy  Kowalski, 
kierownik referatu  wych. obyw. —- 
prof. W incenty Łącki, ref. op. spoi. — 
ppor. rez. M ieczysław Pernak, zastęip- 
ca — ppor. rez. Z ygm unt Rafalowicz, 
referent propagandy i prasy M ieczysław 
Schmidt, referent sportow y — Edm und 
G roszewski.

TCZEW

D nia 22 stycznia w salce R ady  M iej­
skiej w Tczewie odby ła  się uroczystość 
gw iazdkow a Z w iązku Rezerw istów  K o­
ło Tczew. T radycyjną tą  uroczystość 
zagaił no tariusz Stasiński, po czym o- 
kolicznościow e przem ów ienie w ygłosił 
p. nadkom isarz Skalski, kp t. Bosiacki, 
Po odśpiew aniu  ko lędy  „W śród noc­
nej ciszy’1 rozdano  członkom  Koła p ra ­
ktyczne podarunk i gw iazdkow e.

Z akończono  tą podniosłą  u roczy­
stość odśpiew aniem  „Boże coś P o l­
skę”.

SĘPÓLNO

D nia 30 stycznia b . r. odby ło  się w 
Sępólnie doroczne w alne zebranie K o­
la Zw. Rezerw istów. Z ebranie zagaił 
prezes M arian G rochow ski w itając li­
cznie p rzybyłych  gości b ra tn ich  orga- 
nizacyj. Po odczytaniu  H o łd u  H etm a­
nom  i p ro tokó łu  z ostatniego dorocz­
nego w alnego zebrania, uczczono pa­
mięć tragicznie zm arłego kol. W ałkow - 
skiego.

N a  m arszałka zebrania w ybrano  kol. 
K napika, a n a  ław ników  W olnego i 
Szym urę. P ro tokó łow ał sekretarz Ś li­
w iński. Spraw ozdanie z całorocznej 
działalności Z arządu  K ola złożyli k o ­
lejno prezes G rochow ski, skarbnik  
Springer oraz członkow ie kom isji re ­
w izyjnej. N a  w niosek kom isji rew izyj­
nej udzielono  ustępującem u Z arządow i 
absolutorium .

W y b o ry  now ego Z arządu  dały  n a ­
stępujący w ynik: G rochow ski M arian 
— prezes, Tw arogow ski Stanisław  — 
wiceprezes, Śliwiński Fr. — sekretarz, 
Springer M arcin — skarbnik , mgr. 
F iałkow ski Jan  — ref. w ych. obyw ., 
K nabaj B olesław  — ref. opieki społ.,

Skład kom isji rew izy jnej: M akow ski
Jakób  — przew odniczący. Franckow ski 
Fr. i B rzeziński D om inik. N a  zastęp­
ców w ybrano : Jaskólskiego i Theusa 
Paw ła. Pod  koniec zebran ia  prezes 
w ręczył 18 członkom  odznakę P. O . S. 
U dział członków  85 proc. Przebieg ze­
bran ia  cechow ał pow ażny nastrój i 
praw dziw a żołnierska dyscyplina.

OFIA R A  KOŁA Z. R. W  M NISZKU

W szyscy członkowie Koła Z. R. w 
M niszku (pow . grudziądzki) zadoku ­
mentowali swój udział w ogólnopolskiej 
akcji niesienia pom ocy bezrobotnym , 
deklarując w swych warsztatach pracy 
jednodn iow y  zarobek  na pom oc zim o­
wą. W yniosło to pow ażną sumę zl. 844, 
k tórą to kwotę przekazano do Komi­
tetu G łównego w W arszawie.

CHOJNICE

W  ubiegłym miesiącu odbyło się wal­
ne zebranie Związku Rezerwistów K o­
lo Chojnice.

Z arząd  złożył w yczerpujące sprawoz­
danie z prac całorocznych. Prezes 
wspomniał o dokonanym  wysiłku w u- 
rządzeniu własnej świetlicy. Zebrania 
odbyw ały się regularnie co miesiąc, na 
których wygłaszano referaty na tema-

Koła Z. R.
ZEBRANIE INFORM ACYJNE  

W  KOLE MIEJSKIM DLA  
NIEZRZESZONYCH REZ.

N a zebranie inform acyjne rezerw i­
stów  w dn iu  24 stycznia b . r. zo r­
ganizow ane przez Z arząd  K oła m iej­
skiego Z. R. w Pińsku zaproszono 
700 rezerw istów  m łodych roczników . 
O becnych by ło  516 rezerw istów . Z a­
gaił zebranie w iceprezes Z arządu  Pow.
Z. R. kol. K. G ęsiorow ski, w yjaś­
niając cel dzisiejszego zebrania, k tó ry  
ma rezerwistom , nienależącym  jeszcze 
do szeregu Z . R., w ykazać potrzebę 
należenia do Zw iązku. Por. W ęglak 
odczytał H o łd  W odzom  N arodu , 
którego obecni w ysłuchali w skupie­
niu. W iceprezes Koła M iejskiego Z. 
R. mec. D ubiczyński Jan  w ygłosił re­
ferat po d  ty tu łem : „Cele i zadania 
Z. R .” . Po św ietnym  referacie zabrał 
głos dow ódca garn izonu  pułk . Z aw i­
ślak, k tó ry  w prostych  żołnierskich 
słowach naw iązaw szy do  referatu  p o ­
rów nyw ał O jczyznę naszą do osady
1 stosunek nasz do ojczyzny, jako  o- 
sadników  względem  swej osady. Re­
zerwiści m uszą następnym  poko le ­
niom  pozostaw ić ojczyznę zagospo­
darow aną, rozbudow aną i bogatą ; to 
praca rezerw isty, oprócz pracy nad  
w yrobieniem  w yszkolenia w ojskow e­
go — tym i słowam i zakończył swe 
przem ów ienie pan pułkow nik . Kol. 
Pawlicki odczytał 10-cioro przykazań  
polskiego rezerwisty, po czym kom en­
dan t K oła ppor, W ierzejski om ów ił 
pracę w ojskow ą Z. R., podzia ł na re­
jo n y  i konieczność przystąpienia sze­
rokich  mas rezerw istów  do szeregów 
Z. R.

W iceprezes O. Z. P. R. ko l. Pa­
wlicki m ów ił o w spółpracy podofice­
rów  z Z . R. i o konieczności w stępo­
w ania podoficerów  rezerw y do szere­
gów Z w iązku Rezerw istów.

P o d o  k r ę g
KOŁO Z. R. I R. R. „ŚRÓDMIEŚCIE” 

KIELCE

K oło Z . R. i R. R. urządziło  w dniu
2 lutego b. r. w swej świetlicy tradycy j­
ny opłatek, p rzy  licznym  udziale re­
zerw istów  z rodzinam i. Przew odniczą­
ca R ady Podokręgow ej p, dr. I. W allis- 
chowa, delegat Z arządu  Podokręgu 
kol. Z ygm unt K arpiński, kom endant 
Podokręgu  Z . R. kpt. Kom arew icz oraz 
prezes Pow iatow ej Federacji P .Z .O .O . 
kol. B ronisław  D orobczyński.

N a  opłatku  tym baw iono  się dobrze 
i w  m iłym nastro ju  spędzano dłuższy 
czas.

Staraniem  K oła Z . R. i R. R. Kielce 
„Śródm ieście”, na pożegnanie karn a­
w ału urządzono  w restauracji ,,V ersal” 
śledzia. Przy muzyce po d  batu tą  C ze­
sława O lszewskiego, w esołych m onolo­
gach oraz tańcach prow adzonych przez 
ko l. A niczkow a, licznie zebrani sym ­
patycy oraz rezerwiści kończyli w tym 
roku  karnaw ał.

D ochód  przeznaczony został na ce­
le kulturalno-ośw iatow e.

ty wojskowe i społeczne. W prow adzo­
no wieczorki dyskusyjne na których o- 
mawia się ważniejsze w ydarzenia poli­
tyczne i ogólne. Świetlica otw arta jest 
raz w tygodniu, w której zgłaszający 
się członkowie otrzym ują porady w 
sprawach osobistych i praw nych. Koło 
organizuje bibliotekę.

Z kolei, po sprawozdaniach członków 
Z arządu, spraw ozdanie złożył kom en­
dant Koła ppor. rez. G apiński, mówiąc 
na tem at spraw wyszkolenia w ojsko­
wego. W  tej dz:edzinie zrobiono bardzo 
dużo. O dbyw ały się strzelania z broni 
małokalibrowej i w iatrówek, a ukoro­
now aniem  całorocznych prac były  ma­
new ry, które odbyły się dnia 3 i 4 paź­
dziernika roku ub. M anew ry te zorga­
nizował dla całego pow iatu chojnickie­
go Z arząd Powiatowy, którego preze­
sem jest dr. Halski, prezes Sądu Okr.

Jak corocznie, tak i w tym roku ko­
lo urządziło obchód wigilijny dla 
członków  i ich rodzin . C złonkow ie 
bezrobotni otrzym ali skrom ne podarki.

N a rok następny w ybrano Z arząd w 
składzie następującym : prezes p. N o ­
wak, sekretarz p. D ziennik, skarbnik p. 
Nowicki, kom endant p. G apiński.

N a Fundusz O brony  N arodow ej 
przekazano 1 obligację Pożyczki N aro ­
dowej oraz kw otę zebraną w śród człon­
ków w placówce K rojanty.

w Pińsku
W ALNE ZEBRANIE  

KOŁA PORTOW EGO

W  c!niu  23 stycznia b. r. odbyło  
się W alne Z ebranie członków  Kola 
Portow ego Z. R. w  Pińsku, p rzy  u- 
Jz ia le  29 członków .

D ziałalność K oła Portow ego za 
rok  1936, w ogólnych zarysach, p rzed ­
stawia się następująco:

a) p rzeprow adzono  ogółem 58 w y­
kładów  i ćwiczeń z poszczegóuiych 
działów  w yszkolenia;

i ) u rządzono  dwie akadem ie;
c) b rano  udział w  w iecu p r iiesta- 

cyjnym  przeciw  prześladow aniu  Po­
laków  na Litwie, w  w iecu an tykom u­
nistycznym  ;

d) w ysiano delegację do  W ilna z 
hołdem  Sercu M arszałka Józefa P ił­
sudskiego;

e) b rano  udział w  zb iórkach na: 
Polską M acierz Szkolną, „Sam olot P o ­
lesia” i „Pom oc zim ow ą” ;

f) u rządzono  loterię fantow ą w 
dniu  Święta M orza (dochód  na 
FO M );

g) p rzeprow adzono  dw ukrotnie za­
w ody strzeleckie, m iędzyklubow e;

N a rok  1937 Z arząd  K ola pozostał 
ten sam, jedynie na miejsce ustępu­
jącego, na  w łasną prośbę po dw ulet­
niej pracy, sekretarza kol. B oronia 
A ntoniego jednogłośnie w ybrano  kol. 
B rauna Stefana.

O becny na zebran iu  p. inż. P ro ­
chaska Jan, w  charakterze p rzedstaw i­
ciela Z arządu  Pow iatow ego Z. R. 
złożył podziękow anie Z arządow i K o­
ła za pracę i stw ierdził, iż K oło P o r­
tow e, k tóre  pierw sze zaw iązało się 
na terenie pow iatu  pińskiego, rzeczy­
wiście działało. Zajm uje ono pierwsze 
miejsce w  pow iecie nie pod  względem 
liczebności, a dzięki swej ruchliw ości 
i sprężystości.

K i e l e c k i
PO W STAN IE KÓŁ R. R. 

N A  TERENIE PODOK RĘGU

O statn io  z inicjatyw y Podokręgow ej 
R ady R, R., pow ołane zostały  do  życia 
now e K oła R odziny Rezerw isów :

K oło R odziny  Rezerw istów  Kielce 
„Śródm ieście” w składzie: przew odni­
cząca A . D orobczyńska, w iceprzew od­
nicząca — A . M acekow a, sekretarka — 
W . W olnikow a, skarbn ik  — J. Na- 
praw ca, referentka W ych. O byw . — I. 
Pińczewska, Ref. O pieki Społ. — inż, 
W anda Janow ska.

K oło R odziny Rezerw istów  w Busku, 
Stopnicy, Szydłow ie, B odzentynie. Z 
p ro tokó łów  organizacyjnych pow yż­
szych należy w nioskow ać, że now ozor- 
ganizow ane Z arządy  tych  K ół sto ją  na 
w ysokim  poziom ie ideow ym  i cechuje 
je głębokie poczucie troski o potęgę 
i siłę Państw a. K oła R odziny Rezerw i­
stów  przystępują do p racy  z planem 
działania w ytkniętym  na najbliższą 
przyszłość, a to : w dziale w ychow ania 
obyw atelskiego, organizow ania b ib lio ­
tek, czynów obyw atelskich.



Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
KO NTROLA W Ó D  H ISZ P A Ń ­

SKICH

Spraw a zorganizow ania k on tro li g ra­
nic m orskich H iszpanii w chodzi w  sta­
d ium  końcow e. K om itet N iein terw en­
cji, obradu jący  nieustannie w L ondy­
nie zdołał osiągnąć zgodę zain tereso­
w anych m ocarstw  tak  w stosunku  do 
ogólnego p lanu operacyjnego, jak  i do 
ro li, która] b y  p rzypaść miała poszcze­
gólnym  państwom , ucżęstnićzącYiń w 
kontro li.

N a  uwagę zasługuje.stanow isko P o r­
tugalii, N iemiec i Sow ietów . Portuga­
lia — jak  w iadom o — nie ukryw ając 
bynajm niej swych intencji, ośw iadczy­
ła n iedaw no, że wcale nie jest jej o b o ­
ję tn y  rozw ój w ypadków  na półw yspie 
Pirenejskim , poniew aż, jako  bezpośre­
dn io  sąsiadująca z H iszpanią, przy  
w szelkim  rozw iązaniu  w ojny dom ow ej 
odczuw ać będzie skutki zm ian u stro jo ­
w ych, czy reżim u, k tó ryby  zapanow ał 
w  M adrycie. Przekonanie rządu  p o rtu ­
galskiego, b y  zechciał on w pełnej-miie- 
rze poprzeć w ysiłki, zm ierzające do 
w yelim inow ani^ obcej interw encji z 
H iszpanii udało  się jednak  A nglii.

W  konsekw encji 130 angielskich o b ­
serw atorów  kon tro low ać ma zarów no 
p o rty  portugalskie, jak  i jej granice z 
H iszpanią. Poniew aż pierw otny  p ro ­
je k t kon tro li przew idyw ał liczbę z25 
kon tro lerów  we Francji, rząd  francuski 
■wystąpił z propozycją , b y  rów nież w 
odniesieniu  do  granicy  francusko h i­
szpańskiej zm niejszono liczbę obserw a­
to ró w , ustalając ją  na ill30-tu.

N a d  w yraz interesująca dyskusja to ­
czyła się w  łonie K om itetu N ie in ter­
w encji w  zw iązku z kw estią nadzoru  
m orskiego. D elegat W łoch ośw iadczył, 
że rząd  jego w zasadzie zgadza się na 
to , aby  kon tro la  m orska spraw ow ana 
by ła  przez 6  m ocarstw  łącznie z Portu- 
galią i ZSRR. A m basador Rzeszy N ie­
mieckiej von  R ibbentropp , w yrażając 
gotow ość zgody  na przyłączenie się 
tych m ocarstw  do kontro li, sform uło­
w ał jednakże 2 w arunki: 1) aby  z ło ­
to  hiszpańskie, zdeponow ane we F ran ­
cji, zostało  zneutralizow ane, 2) aby  
w szystkie m ocarstw a zgodziły  się na 
objęcie k on tro li w  tych strefach, jakie 
zostaną im przydzielone.

S tanow isko przedstaw iciela Sow ie­
tó w  by ło  w tych warunkach; nad  w y­
raz charakterystyczne. Z aprotestow ał 
on  przede w szystkim  przeciw  łączeniu 
kw estii złota h iszpańskiego z zagad­
nieniem  kon tro li m orskiej po  czym o- 
św iadczy ł, że odnośnie strefy, p rzy ­
dzielonej rządow i sowieckiem u, to  w o­
lałby , by  przydzie lono  mu strefę nad 
m Śródziem nym , jak np. w zdłuż w y­
brzeży  M aroka hiszpańskiego. O ile 
to  nie jest m ożliwe, to  rząd  sowiecki 
zastanow i się nad, projektem , pow ie­
rzonej sobie kon tro li w ód zatoki Bi­
skajskiej.

T ru d n o  o bardziej w yrazistą grę. 
K on tro low ać ruch u brzegów  h iszpań­
skiego M aroka — to  znaczy w pew ­
nym  momencie odciąć ew entualnie p o ­
łączenie w ojsk pow stańczych w H isz­
panii z ich bazą m ateriałow ą i lu d z ­
ką  w A fryce. Państw o „kontro lu jące” 
ma dość atu tów  w swym] ręku, by  z 
ty tu łu  spraw ow anych funkcji kw estio­
now ać jakość transportów , k tóre w yda­
ją mu się podejrzane, a k tóre mogą 
mieć przecież w pew nych chw ilach de­
cydujące znaczenie dla rozw oju  w y­
padków  w w ojnie.

Sow ietom  delikatnie zaproponow ano 
k on tro lę  zatoki B iskajskiej, — po d ru ­
giej stronie półw yspu Pirenejskiego, 
o d  oceanu. Zobaczym y, jak z tego o- 
bow iązku w yw iążą się, a zwłaszcza czy

nie będą starały  się kw estionow ać 
przydzielonego im odcinka tak mało 
odpow iadającego ich rzeczyw istym  in ­
teresom .

A B ISY N IA  N A  HO RYZONCIE

Spraw a ab isyńska najniespodziew a- 
niej p rzypom ina się znow u św iatu. W  
czasie jednej z uroczystości w, A ddis 
A beb ie  w icekról A bisynii m arszałek 
G razian i został ciężko ranny . R annych 
zostało  rów nież szereg osób z jego n a j­
bliższego otoczenia. W  po łudniow o-za­
chodniej części A bisyn ii w łoska w y­
praw a karna natknęła  się na opó r re­
sztki zgrupow anych tam  zbro jnych  o d ­
działów  abisyńskich, k tóre prow adzą 
regularną w alkę partyzancką. N ie na 
tym  koniec. W . B rytania i F rancja mi­
m o, iż daw no przestały  się czynnie 
interesow ać spraw ą podbojui A bisynii, 
— form alnie rzecz b iorąc — nie zade­
klarow ały  uznania Im perium  W łoskie­
go. W  D żibutti istnieje więc po dziś 
dzień abisyński konsu lat, co po za­
m achu na m arszałka G raziani spow o­
dow ało  zb ro jne starcia pom iędzy A bi- 
syńczykam i, a W łocham i w D żibutti. 
W łosi u rządzili p rzed gmachem konsu ­
latu  abisyńskiego burzliw ą m anifesta­
cję. Z  tłum ów  pad ły  strzały, dając p o ­
czątek ogólnej walce. Położenie stało 
się tak  groźne, że w ładze francuskie 
zarządziły  ostre pogotow ie lokalnego 
garnizonu.

T rudno , rzecz jasna, przyw iązyw ać 
w iększą wagę do wyżej w spom nianych 
incydentów , przychodzi im jednak  w 
pom oc m om ent najm niej oczekiwany, a 
m ianowicie uroczystości koronacyjne 
w  L ondynie.

Pom im o odprężenia w stosunkach 
brytyjsko-w łoskich  i niezależnie zupeł-

W KRAJU

— Z akończył się pierw szy tu rnus 
polow ania reprezentacyjnego w B iało­
w ieży, w którym  wzięli udział: P rezy­
den t M ościcki, M arszałek Smigły- 
Rydz, generałow ie Sosnkow ski, Kas­
przycki, G łuchow ski, Zam orski, oraz 
prem ier p ruski G oering.

U bito  17 dzików , 2 rysie i jednego 
lisa.

G oering  w raz z gen. Fabrycym  w y­
jechał następnie na polow anie p ry w a t­
ne do  K osow a Poleskiego, gdzie p o ­
łożył na jednym  stanow isku dw a rysie 
i to  dubeltem , t. j. dw om a bezpośred­
n io  po sobie następującym i strzałam i 
z obu  lu f dubeltów ki.

— R ada M inistrów  przyjęła projekt 
ustaw y o zm ianie granic w ojew ództw : 
poznańskiego, pom orskiego, w arszaw ­
skiego i łódzkiego, k tó ry  to  projekt 
przew iduje w łączenie do  obszaru  woj. 
pom orskiego pow iatów : bydgoskiego, 
bydgosko-m iejskiego, inow rocław skie­
go, inow rocław skiego-m iejskiego, szu­
bińskiego, w yrzyskiego, łipnow skiego, 
nieszawskiego, rypińskiego i w łocław ­
skiego, zaś do  obszaru w oj. poznań ­
skiego pow iatów : kaliskiego, kolskie­
go, konińskiego i tureckiego oraz do 
obszaru  w oj. w arszaw skiego pow iatu 
działdow skiego.

— D nia 20 bm. została podpisana 
na dalsze, 2 lata um ow a polsko-nie­
miecka o p rzedłużeniu  um ow y gospo­
darczej, zaw artej pom iędzy Polską i 
Niemcami 4 listopada 1935 r. Przynosi 
ona w porów nan iu  z daw ną umową 
szereg zmian o charakterze handlow o- 
politycznym  i technicznym , k tóre p o ­
zw alają żywić nadzieję, że o b ro ty  to ­
w arow e po  każdej stronie zbliżą się 
do wytycznej 176 m ilionów  złotych 
rocznie.

— W e Lwowie odby ło  się publiczne 
zgrom adzenie, zw ołane przez w szyst­
kie lw ow skie stow arzyszenia i organ i­
zacje polskie, pośw ięcone spraw ie nie­
bezpieczeństw a, jakie przedstaw ia zbyt 
gw ałtow ne przechodzenie ziem p o l­

nie od anglo-w łoskiej deklaracji co do 
p rzyjaznych stosunków  w rejonie m. 
Ś ródziem nego, W . B rytania, podobnie 
zresztą jak  Francja, nie uznała de iure 
zag łady  państw a abisyńskiego i u tw o­
rzenia przez W łochy  Im perium . Z  te ­
go pow odu abisyńskie poselstw o w 
L ondynie figuruje nada l na liście ob ­
cych przedstaw icielstw  dyplom atycz­
nych i jako  takie p rzy  uk ładan iu  cere­
m oniału  dw orskiego, zw iązanego ze 
zbliżającą się koronacją, m usiało być 
•wzięte po d  uwagę.

R ezydujący w stolicy A nglii były  
cesarz H aile Selassie okoliczność tę 
um iał w ykorzystać w sposób dość zrę­
czny.

D w ór angielski, k ierując zaproszenie 
na uroczystości do poselstw a ab isyń­
skiego, w gruncie rzeczy liczył na su b ­
telność eks-cesarza i sądził, że z tych 
lub  innych w zględów  zrezygnuje on z 
uczestnictw a w cerem oniach koronacy j­
nych. H aile Selassie jednak  nie ty l­
ko że zaproszenie przyjął, ale na 
przedstaw iciela swego w yznaczył zię­
cia, rasa Destę, k tó ry  w chwili obecnej 
przebyw a w A bisynii, gdzie w p o łu ­
dniow o-zachodniej części k ra ju  k ieru ­
je akcją partyzancką przeciw ko W ło ­
chom.

S tąd pytanie, czy W łochy ,które 
rzecz jasna m iały wysłać na uroczysto­
ści koronacyjne w Londynie delegację 
z następcą tronu  ks. U m bertem  na cze­
le, nie zam anifestują swego niezadow o­
lenia, odw ołując swój przy jazd  do 
L ondynu.

C zy przejdą  nad  tym incydentem  
pro toku larnym  do  porządku  dziennego 
b iorąc pod  uwagę, że zaproszenia w y­
słane zostały  przez dw ór angielski ró ­
w nież i do  szeregu eks-władców, jak

skich w M ałopolsce w schodniej w ręce 
U kraińców .

U chw alono szereg rezolucyj, dom a­
gających się od  rządu zaham ow ania 
dotychczasow ej akcji parcelacyjnej 
ziem polskich i to  w tym sensie, by 
parcelow ane ziemie m ogły przecho­
dzić w ręce polskie.

— Prezydentem  m. Lublina w ybra­
ny  został dotychczasow y w iceprezy­
den t B olesław  Liszkowski, kpt. rez., 
legionista I B rygady.

— W  K rakow ie o dby ł się koncert 
Jana  K iepury  i żony jego M arty  Eg- 
gert. C ały  dochód  z koncertu  przezna­
czono na  pom oc zimową.

SPRAW Y POLSKIE 
ZA G R A N IC Ą

— W  kopalniach belgijskich zna j­
dzie pracę 2.000 górników  polskich. 
Przyjm ow ane są zgłoszenia robo tn i 
ków  w ykw alifikow anych, od  la t 20— 
40, k tó rzy  pracow ali już na kopaln i 
na dole,

— Czeskie w ładze policyjne (na 
Ś ląsku cieszyńskim ) stosują od  kilku 
dn i dotkliw e szykany w obec organiza- 
cyj polskich. Prócz przym usu up rzed ­
niego przedstaw ienia do cenzury tek­
stów  śpiew anych pieśni, deklam acyj i 
recytacyj utw orów , policja żąda tek­
stów  w szystkich w ykładów  ośw iato­
w ych i naukow ych, a nad to  — w brew  
ustawie o działalności komisyj ośw ia­
tow ych — w ładze czeskie pobierają  
op łaty  nie ty lko  od  zgłaszanych odczy­
tów , ale rów nież od  załączanych tek­
stów . W ładze policyjne z reguły zaka­
zu ją  u tw orów  o treści narodow ej.

ZA G R A N IC Ą
— W  prasie francuskiej ukazały  się 

dojnysły, zaczerpnięte z pewnej agen­
cji londyńskiej, na tem at rozm ow y, ja ­
ką miał mieć prem ier pruski gen. Go- 
ring  z M arszałkiem  Śmigłym.

W edle tej agencji G óring  m. i. za ­
pew nił Polskę w im ieniu H itlera, że 
Rzesza nie żywi żadnych pretensji te-

np, do byłego cara Bułgarii, F erdynan ­
d a ?

A U ST R IA  -  NIEMCY

Przy jazd  m inistra spraw  zagranicz­
nych Rzeszy von  N cu ratha  do W ied­
nia obfitow ał w dość charakterystycz­
ne m om enty. Lipcowa ugoda nicmięc- 
ko-austriaeka 1— jak  w iadom o — .o p ie ­
rała się na uznaniu  przez Rzeszę nie­
zależności A ustrii, jako  zasady, z tym, 
że oba sąsiadujące państw a ze w zględu 
na  swój narodow o-niem iecki charakter 
w inny utrzym yw ać jak  najbardziej p o ­
praw ne i przyjazne w zajem ne stosun­
ki.

W  momencie, gdy na bankiecie w y­
m ieniano toasty  w tym  w łaśnie duchu, 
na ulicach W iednia doszło do bu rz li­
wych m anifestacji austriackich h itle­
row ców, k tó rzy  w  różnych  punktach 
śródm ieścia dem onstrow ali na cześć 
H itlera. Jedna z grup p róbow ała n a ­
w et w edrzeć się do b udynku  F ron tu  
O jczyźnianego. W ynikłe stąd  bó jk i li­
kw idow ać m usiała policja. S tosunek 
tłum u do policji by ł nad  w yraz p ro ­
w okujący, w zw iązku z czym d okona­
no licznych aresztow ań. Prasa niem ie­
cka, naw iązując do dem onstracji au ­
striackich narodow ych-socjalistów , m ó­
wi o pow itaniu  N eu ratha  przez lu d ­
ność „w sposób tak  serdeczny, jak  te­
go W iedeń nie w idział już od szeregu 
la t”.

K oła rządow e wiedeńskie starają się 
o incydentach nie mówić, jakkolw iek 
posiadają one nad  w yraz charak tery­
styczną wymowę, jako  objaw  n astro ­
jów, nurtu jących  pow ażny  odłam  au­
striackiego społeczeństwa.

Jan Szczęsny.

W Y D A R Z E Ń
ry toria lnych  w obec Polski i ma na­
dzieję, że Polska nie w ysunie roszczeń 
do Prus W schodnich. M arszałek Śmi­
gły miał oświadczyć, że zachow uje je ­
go deklarację w pamięci i że jako 
spadkobierca myśli politycznej M ar­
szałka P iłsudskiego uważa, iż stosun­
ki polsko-niem ieckie pow inny pozo­
stać dobre.

— W  Niem czech odbyła  się u roczy­
stość „D nia pam ięci” ku uczczeniu 2 
m ilionów  poległych żołnierzy  niem ie­
ckich. Wi. B erlinie H itler przy jął o l­
brzym ią defiladę w ojsk i społeczeń­
stwa. N a akadem ii przem aw iał m ini­
ster w ojny  gen. Blom berg.

— Podczas poby tu  sow ieckiego sze­
fa sztabu  generalnego Jegorow a w  K o­
w nie doszło d o  skutku! porozum ienie 
w spraw ie w spółpracy w ojskow ej. W  
zam ian za udzieloną pom oc w dziedzi­
nie w yposażenia arm ii litewskiej w n o ­
w oczesną b ro ń  oraz sam oloty, Sowie­
ty  m iały dom agać się praw a przem ar­
szu swych w ojsk  przez tery torium  Li­
tw y w razie potrzeby.

W obec tego, że Litwa nie posiada 
w spólnej granicy z Sowietami, niew ia­
dom o jaką  d rogą przem arsz w ojsk so ­
wieckich przez Litwę m ógłby się o d b y ­
wać.

Litewski m inister spraw  zagranicz­
nych Ł ozorajtis ma się udać niebawem 
d o  M oskw y celem om ów ienia cało­
kształtu  tych zagadnień. D o K owna 
zaś p rzybędą fachow cy w ojskow i ce­
lem „zbadania uzbrojenia", czyli k o n ­
tro li arm ii litewskiej. i

— K om isarz ludow y ciężkiego prze­
m ysłu O rdżonikidże zm arł na u d a r ser­
ca. R ozeszły się pogłoski,! że został 
o tru ty , oficjalnie jednak  tem u zaprze­
czono. O rdżonik idże b y ł G ruzinem , 
najw ierniejszym  przyjacielem  Stalina, 
k tó ry  rów nież pochodzi z G ruzji.

— N astępca tronu  rum uński, wielki 
w ojew oda M ichał, k tó ry  ciężko choro­
wał we F lorencji w yzdrow iał i pow ró ­
cił do B ukaresztu, w itany ow acyjnie 
przez rodzinę i tłum y  ludności.

T Y G O D N I O W A  K R O N I K A



T e a t r y
W A R S Z A W A  — T eatr W ielki: 

O pera „Legenda o Józefie” . — T. N a ­
rodow y : prem . „Fiesco” . — T. Polski: 
„W esele F igara”. — T. Letni: „Ż oł­
n ierz K rólow ej M adagaskaru”. — T. 
M ały : „Lato w  N o h a n t” . — T. N ow y: 
„D ow ód osob isty”. — T . K am eralny: 
„Tajem nica lekarska”. — T. M alickiej: 
„Z am ieszaj”. — C yru lik  W arszaw ski: 
„C abaretissim o”. — O peretka: „T an­
cerka z A ndaluzji" . — A teneum : „Lu­
dzie na  k rze” .

K R A K Ó W  — T. M iejski: K rawiec 
w zam ku.— B agatela: „R óżow y w alc”.

L W Ó W  — T. W ielki: „M ałżeń­
s tw o”. — T. Ż o łn ierza : „K siężniczka 
czardasza". (C eny od  25 gr. do  1 zł. 
60 gr.).

P O Z N A Ń  -  T . W ielki: „F aust” . -  
T . P olski: „K w adrans p rzed  12-tą”. — 
T. N ow y: „B erlin — Paris — M ata 
H ari" .

B Y D G O S Z C Z  -  T eatr M iejski 
„Pierwszy legion".

K A T O W IC E  — T. im. W yśpi a ń* 
skiego: „Ligia”.

W IL N O  — T. na Pohulance: A n ­
na H ristre . ,

Ł Ó D Ź  — T. M iejski: „N oc w G rand  
H o te lu ” .

Nowe filmy
„M A T U R A ”

Jest to  przeróbka filmowa głośnej 
sztuki teatralnej F odora, g ranej i u  nas 
z Jadzią A ndrzejew ską w  roli ty tu ło ­
wej. T ragedia w klasie ósmeji pensji 
żeńskiej z tendencjam i do pew nych 
w artości ipedagogiczno-oby czaj owych, 
dobra dla sceny, — na filmie została 
spłycona i nagięta do gustów  am ery­
kańskich. Ponadto sfałszow ano jej za­
kończenie dla uzyskania wątpliwego 
„happy endu“ .

W dzięczna i młodzieńcza atm osfera 
tego środow iska dorastających dziew­
cząt — jes zam erykanizow ana i zagu­
b iona w banałach. To nie pensja, gdzie 
się zdaje m aturę, ale jakiś rew iow y ze­
spół ,.bathing-girls“ . C ały  problem  roz­
budzonej kobiecości m łodej pensjonarki 
podany jest konw encjonalnie i z prze­
jechaniem  się po  w ierzchu nad zagad­
nieniem, będącym  istotnym  sensem 
sztuki teatralnej.

W  roli m aturzystki — b. dobra mło­
dociana Simone Simon, artystka fran­
cuska porw ana do H ollyw ood. D yrek­
torem  szkoły i przedm iotem  uczuć swej 
w ycbowanicy jest zawsze doskonały 
H erbert M arshall.

„SY LW ETK I”
Św ietny reżyser w iedeński‘W . Reisch 

zrobił z dość głupaw ego scenariusza 
pierw szorzędny m ajsterrsztyk filmowy. 
Rzecz dzieje się w śwfiatku zespołu ba­
letu  klasycznego, którego piękna, mą­
dra i dzielna kierow niczka bo ryka się 
z obojętnością publiczności (wolącej 
raczej rewię i jazzband) i z własnym 
zespołem. W  światek ten nagle w kra­
cza m ężczyzna (przez małe ,,m“) ,  -któ­
ry uporem  i w ytrw ałością zdobyw a ser­
ce p ięknej mistrzyni baletu. I tu roz­
poczynają się pow ikłania, gdyż do u- 
czuć m ężczyzny pretenduje rów nież i 
pew na m łodziutka baletnica. Reżyser 
dość długo trzym a w niepewności wi­
dza, którego sym patie są rów ne zresztą 
dla obu zaw odniczek w miłości.

C hociaż, nie m a co się rozw odzić nad 
scenariuszem , k tó ry  jest slaby, a lepiej 
pochwalić i przyklasnąć doskonalej re­
żyserii, k tóra w ykazała dużą inteligen­
cję i kulturę  w robocie oraz należyte 
poczucie kinow ych wartości. Jest i 
śmiech i chwile tragiczne, hum or i „głę­
bia” , dobry balet i piosenka z łezką — 
a razem  doskonała całość -o niew ątpli­
w ym  uroku. Q

N o w y  z a c i ą g  o c h o t n i c z y  
do Junackich Hufców Pracy

M inisterstw o Spraw  W ojskow ych 
opub likow ało  następujące obw ieszcze­
nie:

N a zasadzie dekretu  Prezydenta 
R zeczypospolitej z dn ia  22 w rześnia 
1936 r. (D z. U st. n r 72 poz. 515) z a ­
rządzam :

Zaciąg ochotniczy do  służby  w Ju ­
nackich H ufcach Pracy na okres dw u­
letni m ężczyzn u rodzonych  w latach 
1917, 1918 i 1919 sam otnych, po zb a­
w ionych pracy.

P ierw szeństw o p rzed  innym i mają 
członkow ie społecznych organizacyj 
m łodzieżow ych.

K andydaci, zgłaszający się do służ­
by  w Junackich  H ufcach Pracy pow in­
ni do dn ia  15 marca 1937 r. wnieść p o ­
dania  o w pisanie ich na listę ocho tn i­
ków . Z  podaniem  pow inni ochotnicy 
zgłosić się osobiście w  zarządzie gmi­
n y  w łaściwym  ze w zględu na miejsce 
zam ieszkania i przedstaw ić zezwolenie 
rodziców  lub  praw nych opiekunów  na 
w stąpienie do służby w Junackich 
H ufcach Pracy.

Z arząd  gm inny dla każdego k andy ­

data  w pisanego na listę ochotników  
stw ierdza: a) datę urodzenia, b) p rzy ­
należność do  gminy, c) m oralne p ro ­
w adzenie się i d) pozostaw anie bez 
pracy.

Podania  o przyjęcie do służby  w Ju ­
nackich H ufcach Pracy, zezw olenia 
rodziców  lub  praw nych op iekunów  na 
w stąpienie do tej służby oraz zaśw iad­
czenia zarządów  gmin — w olne są od 
wszelkich op łat (stem plow ych i in ­
nych).

K andydaci, w pisani do  list ochotn i­
czych, będą poddan i badan iu  lekar­
skiem u i kw alifikow ani przez kom isje 
zaciągowe.

O  term inie zgłoszenia się p rzed ko ­
m isją zaciągową i pow ołania do  szere­
gów  junackich, zostaną ochotnicy  po ­
w iadom ieni dodatkow o.

Pow ołani Junacy  otrzym ują całko­
wite w yżywienie, um undurow anie, za­
kw aterow anie i żo łd  od  6—10.50 zl 
miesięcznie w okresie zim owym  i od 
6—24 zł miesięcznie (łącznie z prem ią 
za pracę podczas ro b ó t w terenie) w 
okresie letnim .

H U M O R
RAPORT

W yjątek  z rap o rtu  dziennego M arci­
na G linki, posterunkow ego P. P,:

„...po pew nym  czasie p rzy łapany  
przeze mnie P iotr D ym aw ka vel M aj­
cher, złodziej recydyw ista, stał się w u l­
garny i o rdynarn ie  zap roponow ał mi, 
żebym  go pocałow ał w...

G dy  to  się stało , zm uszony byłem  
go zaaresztow ać”.

GŁOS SU M IE N IA
Pan C ynaderkiew icz zgubił portfel z 

200 złotym i. P o  trzech miesiącach, gdy 
daw no już zgubę przebolał, otrzym uje 
tak i list:

„Szanow ny Panie! T o ja znalazłem  
pański portfel. W  załączeniu przesyłam  
20 złotych i kom unikuję  uprzejm ie, iż 
dalsze zw roty  będą  uskuteczniane w 
m iarę jak  mnie będzie gryzło sum ie­
nie."

K O RESPO NDENCJA
Pan Szmelkies otrzym ał list od swe­

go kraw ca:
„Szanow ny Panie Szmelkies! Dziwię 

się bardzo, że dotychczas nie o trzym a­
łem od Pana należności za garnitur. —• 
R ozenduft.

Szmelkies odpisuje:
„Szanow ny Panie R ozenduft! N iech 

się Pan nie dziwi, że nie otrzym ał Pan 
p ieniędzy, bo  ja ich nie wysyłałem . — 
Szmelkies."

ŚPIESZ SIĘ POWOLI

D o sklepu z przyboram i ogrodniczy­
mi w chodzi jakiś jegom ość.

— C hciałbym  kupić jakąś dobrą  i 
dużą konew kę.

Sprzedaw ca dem onstru je mu kilka 
sztuk. K lient d ługo ogląda, targuje się 
i wreszcie w ybiera  jedną  z nich.

— C zy mam odesłać do  dom u? — 
pyta  subjekt.

— N ie, zabiorę ją  chyba sam, gdyż 
mój dom  pali się w łaśnie.

N ASZE DZIECI

— Kim chciałbyś zostać K aziu, gdy 
dorośn iesz?

— Ż ołnierzem !
— A  nie boisz się, że zostaniesz za­

b ity ?
— Przez k o g o ?
— Jak to  przez k o g o ?  Przez n ieprzy­

jaciela.
— T ak ?  N o  to  w takim  razie ja będę 

nieprzyjacielem !.,.
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F U T R A
W ielki wybór gotowych i na zam ów ie­
nia. Kurtki, Trzyćw ierciow e. W ielki 

wybór Lisów.

J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (N iec a ła )

K iw ana .  Firma Chrześcijańska.
U WOyfl. P. P. Wojskowym i urzęd­
nikom państw, specjalny Rabat.

Dr. Z. FAJNCYN LESZNO 
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w eneryczne,  p łciowe i skórne 

p r z y jm u je  od 9  r a n o  d o  9  w i e c z .

FUTRADuży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy Św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

Program audycji

Od dn. 28.11 do dn. 6.III. 1937 
N iedziela — dn. 28.11. 8.00 A u d y ­

cja p o ranno . 9.00 N abożeństw o. 10.30 
P łyty. 12.03 P oranek m uzyczny (z Ło­
dzi). 14.00 T ransm isja z imarszu narc . 
Z ułów  — W ilno. 14.30 Transm isja z 
M iędzynarodw ego K onkursu  im. C ho­
pina. 15.30 A udycja  dla wsi. 16.25 
Słuchow isko „P od  ziem ią”. 17.05 „Pod­
w ieczorek przy  m ikro fon ie”. 19.00 O d ­
czyt literacki. 19.20 P łyty. 21.00 „N a 
wesołej lw ow skiej fa li” . 21.30 Reci­
tal fo rtep ianow y H eim licha. 22.00 
K oncert. 23.00 P łyty.

Poniedziałek — dn. jl.III. 6.30 A u ­
dycja po ranna. 12.03 K oncert ork ie­
stry  w ojskow ej. 12.50 O brazek  dla 
kobiet w iejskich. 15.15 Z espół „Al- 
m ar i O ttcn ”. 15.55 A udycja d la dzie­
ci. 16.30 T ransm isja z M iędzynarodo ­
wego K onkursu  im. C hopina. 17.00 
O dczyt. 17.15 Józef H aas: „D zień i 
n o c” — suita na sopran  i orkiestrę. 
17.50 Pogadanka. 19.00 Audycja żo ł­
nierska. 19.30 K oncert. 20.55 S łucho­
wisko.- 21.30 M uzyczna m ozaika w i­
leńska — „K araim i". 22.00 K oncert 
m uzyki ho lenderskiej. 23.00 Płyty.

Wtorek dn. 2.III. — 6.30 A udycja  
po ranna. 12.03 Kamil Sain-Saens 
(p ły ty ). 15.15 M ała orkiestra P. R.
16.30 Recital śpiew aczy W ik to ra  Bre- 
gy. 17.00 Powieść m ów iona. 17.15 So­
naty  skrzypcow e B eethoyena. 17.35 
Płyty. 17.50 „M iłość na m rozie” — 
m onolog. 18.10 P ogadanka. 19.00 „D y­
sku tu jm y”. 19.20 A udycja  m uzyczna. 
20.15 K oncert. 22.30 Szkic literacki. 
22.45 M uzyka taneczna.

Środa dn. 3.III. i— 6.30 A udycja  
po ranna. 12.03 K oncert. 15.15 P łyty . 
16.10 „Zagadki m uzyczne” — audy ­
cje dla dzieci. 16.30 U tw ory  fo rte ­
pianow e. 17.00 „Kawaleria na now o­
czesnym polu bitw y” — odczyt. 17.15 
M ala orkiestra P. R. 17.50 P ogadanka.
19.00 „Z am urow ani” — epizod z p o ­
wieści. 19,20 W spółczesna tw órczość 
skrzypcow a. 19.55 K oncert. 21.00 „O- 
powieść o C hop in ie” . 21.45 M uz. lek. 
22.40 P łyty . 23.00 K oncert.

C zw artek — dn. 4.III. — 6.30 A u ­
dycja po ranna. 11.30 P oranek  m uzy­
czny dla m łodzieży szkół średnich. 
12.03 K oncert. 15.15. T rio  Polskiego 
R adia. 16.35 P łyty . 17.00 O dczyt. 17.15 
U tw ory  na dw a fortepiany. 17.50 
„K siążka i w iedza”. 19.00 iSłuchowi- 
sko. 19.35 M elodie film owe. 20.30 
Felieton. 21.00 „Sylw etki kom pozy to ­
rów  po lsk ich” . , - -  Jan  G all. 21.45 R e­
cital fortep ianow y. 2.50 K oncert.

P iątek  — dn. 5.111. — 6.30 A u d y ­
cja po ranna. 12.03 K oncert ork. w o j­
skow ej. 115.15 K oncert rozryw kow y.
16.30 K oncert ork. łódzkiej. 17.00 Fe­
lieton . 17.15 T ransm isja z M iędzyna­
rodow ego K onkursu  im. C hopina.
19.00 O brazek obyczajow y. 19.20 „Z 
pieśnią po k ra ju ”. 19.45 Fragm ent o- 
perow y. 20.15 K oncert sym foniczny.
22.30 Skecz. 23.00 M elodie tan.

Sobota — dn. 6.II. — 6.30 A u d y ­
cja po ranna. 12.03 G eorges G ersh ­
win —- tw órca m uzyki jazzow o-sym - 
fonicznej. 14.30 Słuchow isko dla dzie­
ci. 15.15 P łyty. 16.15 K oncert. 17.00 
N abożeństw o z O strej Bram y w W il­
nie. 19.00 A udycja  dla P olaków  z za­
granicy. 19.30 „W  polskim  dom u” .
21.00 K oncert w ieczorny. 22.00 K u­
kułka w ileńska. 2.30 M uz. tan.
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